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Ciąg dalszy.

Ii.

K a m ien ica  tw o rz ą c a  r ó g  m ięd zy  p la c e m  św. D u ­
cha  i D łu g ą  u l icą  by ła  w ó w c z a s  ta k  co  do w ie lk o śc i  
jak  co  do ro z k ła d u  w e w n ę t r z n e g o  z u p e łn ie  ró żn ą  o d  
dzisiejszej. W  m ie js c u ,  k tó r e  te raz  sk lep  S in g e r a  za j­
m u je ,  by ła  w te d y  b ra m a  i zajazd, a w zd łuż  śc iany  od  
p lacu  p ro w ad z i ły  w s c h o d y  k a m i e n n e  n a  p ie rw sze  
p i ę t r o ,  z tąd  z n o w u  d re w n ia n e  w in n y m  k ie r u n k u  na  
d ru g ie .  Ś r o d k o w a  c zę ść  ty ch  d w ó c h  p ia te r  tw o rzy ła  
p rz e s t rz e ń  p o w a łą  n ie  p rz e r w a n ą ,  o św ie t lo n ą  z g ó ry  i 
o to c z o n a  ga le ry ą ,  o b ie g a ją c ą  trzy  s t ro n y  d o m u .  ó  te j 
to  ga le ry i  p ro w ad z iły  d rzw i do  p r z e d n i c h ,  ty ln ich  . 
b o c z n y c h  p o m ie sz k a m  O s ta tn ie  m ia ły  o k n a  n a  u licę  
C iasna ,  je szcze  te raz  is tn ie jącą .  W y sz e d ł sz y  na  d ru g ie  
p ię t ro  tej k am ie n ic y ,  m o ż e  o g lą d a łe ś  się za sp o s o b e m ,  
ja k im b y  się  d o s ta ć  na  s t r y c h ;  lecz ty lko  w  dz ień  b a r ­
dzo  ja s n v  m o g łe ś  d os t rzed z  n ad  s o b ą  w  c ie m n e j  sieni 
u b o c z n e j  o b sz e rn y  o tw ó r ,  do  k tó r e g o  zw yk le  p rzypar ta  
d ra b in a  w iod ła  c ię  pod  s t r z e c h ę ,  l u  o b o k  drzw i do 
s t ry c h ó w  były i in n e  po rządn ie jsze ,  k tó r e m i  w ch o d z i ło  
s ię  do  o b s z e r n e g o  lecz  n is k ie g o  p o k o ju ,  z k tó r y m  z n o ­
w u  u k ry ty  g a b in e c ik  s ię  łączy ł.  W  ty m to  p o k o ju  za­
w a lo n y m  r ó i n e m i  s ta re m i  g ra tam i  m ie sz k a ł  p. S t ro c k i  
n ie d a w n o  p rzy ję ty  r e z y d e n t  i z a ra z e m  p le n ip o te n t  w ła ­
śc ic ie la  d o m u .  T e g o ż  S t r o c k i e g o ,  c h o c ia ż  nie by ł 
s z l a c h c i c e m , p a n  M ierzańsk i d la  zdo lnośc i ,  z a s łu g  p u ­
b l icznych  i g o r l iw ośc i  j e g o  w  p e łn ie n iu  o b o w ią z k ó w  
w ie lce  pow aża ł ,  a n a w e t  k u  zg roz ie  i zaw iśc i  sz la c h e c ­
k ich  d o m o w n ik ó w  sw o ic h  z n im  się  sp o u fa l i ł  i jak  
z ró w n y m  sob ie  obch o d z i ł .  N o co w a l i  w  ty m  p o k o ju  
częs to  i inni, w sze lk iego  ro d z a ju  i w sze lk ie j  r a n g i  ofi- 
cyaliści p a n a  M ie rz a ń s k ie g o , g d y  w  in t e r e s a c h  tegoż  
do  L w o w a  przyjeżdżali.  O s k r y ty m  p o k o ik u  pod d a ­
c h e m  o p ró c z  p a n a  M ie rzań sk ieg o  i j e g o  p le n ip o te n ta  
n ik t  n ie  w ied z ia ł .—  Co do ro z k ła d u  p ie rw s z e g o  p ię t ra  
d o d a ć  m u s im y ,  że  f r o n to w e  p o k o je  w  n ic z e m  n ie  r ó ż ­
n iły  s ię  o d  z w y k ły c h  p oko i  s z lach eck ich  o w e g o  czasu ,  
c zę ść  j e d n a k  p ię t ra  w y c h o d z ą c a  n a  d o sy ć  duży  d z ie ­
dz in iec  tw o rz y ła  o b s z e r n ą  w y s o k ą  sa lę  o t r z e c h  o k n a c h .  
N a d  c ie m n e m  p rze d p o k o ik ie m  tej sali b y ła  s z e r o k a  g a -  
e ry a  dla o rk ie s t ry  b a lo w e j  p r z e z n a c z o n a , z k tó r ą  ł ą ­

czyły s ię  dw ie  loże  z o w a ln e m i  o k n a m i  na salę. P o ­
kój i k u c h n ia  na zw yk ły  d r e w n ia n y  g a n e k  w y ch o d z ą c a  
przyp ie ra ły  do  tej sali.

D z iedz in iec  w azk i  ale d ług i k o ń c z y ł  się tam , gdzie  
je d e n  z późn ie jszych  w łaścicieli  w y s ta w ił  d r u g ą  k a m ie ­
n icę  od w a łó w ,"  k tó re j  w ted y  n a w e t  ś lad u  n ie  by ło .  
Z w y cza jn a  b ra n ia  ja k b y  w ro ta  z fu r tk ą  z a m y k a ła  dz ie ­
dz in iec  z tej s t ro n y .  N ap rzec iw  te; b r a m y  p o d  s a m e m i  
w a łam i s ta ł  w te d y  je d n o p ię t r o w y  d o sy ć  dz iw aczn e j  
fo rm y  d o rn e k  bez dz iedz ińca .  W a ły  s a m e  p rz e ry w a ła  
d ro g a  od  kośc io ła  je z u ic k ie g o  do m o s tu  k a m ie n n e g o  
n a d  P e ł tw ia  p ro w a d z ą c a .  P ó d  w a ła m i  po  lew ej  r ę c e  s ta ł  
o d w a c b ,  k tó ry  później p rz e n ie s io n o  na  p lac  ś. D u ch a .

Z o s taw il iśm y  p an a  K a rn o w s k ie g o  późną  n o c ą  p rze -  
m y k a ja c e g o  się po pod  lipy w a łó w  od  H a lick ieg o  p rz e d ­
m ieśc ia .  W  m ia rę  jak  się zbliżał d o  o d w a c h u  co raz  
c iszszym  k ro k ie m  sp ieszy ł nap rzó d .  G dy  d o sz e d ł  do  
o w e g o  d o m k u  j e d n o p i ę t r o w e g o , s t a n ą ł  i w y tę ż o n e m  
o k ie m  z b ad a ł  c ie m n ą  p rze s t rzeń  m ię d z y  w a ła m i  i d o ­
m e m  p an a  M ie rz a ń s k ie g o , p o te m  zbo czy ł  n a  p r a w o  i 
w je d n e j  chw ili  s t a n ą ł  p rzed  z n a n a  n a m  ty ln ą  b ra m ą ,  
W y d o b y ł  k lu cz  z k i e s z e n i ; z a sk rzy p ia ł  z a m e k ,  sk rzy ­
p n ę ły  zaw iasy ,  fu r tk a  zap ad ła  z h a ła s e m .  N a  dz iedz ińcu  
z a t r z y m a ł  się ch w ile  i s ł u c h a ł ,  czyli o d g ło s  n ie  ś c ią ­
g n ą ł  u w a g i  pob lizk iego  sz y ld w a c h u .  Ale k ro k i  żo łn ie ­
rza  n ie  z a t rzy m a ły  się w  j e d n o s t a j n y m  pochodzie .

D om , czyli jak go  w ó w c z a s  n azy w an o ,  p a łac  p a ­
n a  M ie rzańsk iego ,  częs to  h u c z n e m i  z a b a w a m i  g ło śn y ,  
tej n o c y  z d a w a ł  się o b u m a r ły m .  O k n a ,  z k tó r y c h  n ie ­
raz  j a s k ra w a  ś w ia t ło ść  ro z lew a ła  s ię  w  pobliżu , c ie ­
m n ie jszą  od no cy  ź ren icą  b e z d u sz n ie  p a trza ły  na  n o ­
c n e g o  p r z e c h o d n ia ,  a o d g ło s  b a lo w e j  m u z y k i  u s tąp i ł  
ciszy g ro b o w e j .  Z d a w a ło  s i ę ,  że  d o m  w ra z  z m ie s z ­
k a ń c a m i  p o g rą ż o n y  w  tw a r d y m  śn ie  u ż y w a ł  p o t r z e b n e g o  
po ty lu  n o c a c h  b e z s e n n y c h  sp o c z y n k u .  Co do  m ie sz ­
k a ń c ó w  by ło  inaczej.  W  je d n y m  z p o k o jó w  d o m u  te ­
go  g o to w a n o  w a l k ę , k tó ra  m ia ła  o d m i e n ić  postać  
W s c h o d u  ó w c z e sn e j  E u ro p y .  Ale z o k ie n  szcze ln ie  za­
s ło n ię ty ch  żaden  p ro m ie ń  n ie  z d r a d z a ł ,  że  tam  k to ś  
czuw a, a życie  w y s ta w n e  i h u la c k ie  p an a  M ie rzańsk ie ­
go o d w ró c i ło  d o ty c h c z a s  u w a g ę  w ła d z  pode jrz l iw ych
od d o m u  je g o .  .

Do drzw i te g o  p o k o ju  z a p u k a ł  pan  K a rn o w s k i
w  sp o só b  u m ó w io n y .

-—  W ła d y s ła w  ? —  z a p y ta n o  w ew n ą t rz .
.—  W ła d y s ła w .
O d ch y li ły  s ię  d rzw i i w stąp i ł  do  c i e m n e g o  al­

kierza.
—  Czy je s te ś c i e ?  —  zapy ta ł  w c h o d z ą c y .



—  494 —

—  Nie wszyscy. W ęgleńsk i i P ierzchała wyjechali 
do K rakowa, N ow akow sk iego  mają na oku.

Po tej kró tk ie j  rozmowie pan Mierzański w p ro ­
wadził towarzysza  do pokoju. Pokój i sprzęt jego  nie 
różnił sie n iczem  od pom ieszkań zamożnej szlachty 
ow ego  czasu. Znaczńy zbiór różnej zbroi po jednej 
s'cianie sym etrycznie  na zielonym suknie  rozwieszonej 
i k ilkanaście  an tena tów  na ścianie przeciwległej św iad ­
czyły o duch u  rycerskim , jaki nie przestał pano w ać  
w  jego rodzinie.

Obok k o m in k a ,  na k tó rym  się paliło, siedziały 
przy stole dwie postacie  co do w yrazu i s tro ju  różniące  
się od siebie. Je d n a  z nich w sk ro m n y m  stro ju  pol­
skim z podgo loną  czupryną  podniosła  się z n iejakiem  
uszanow an iem  i z u p rze jm ą  se rdecznośc ią  witała w c h o ­
dzącego pana K arnow skiego . Byłto znany nam  ple­
n ipo ten t  gospodarza .  D ruga  osoba w w yk w in tn ym  n e ­
gliżu f rancuzk im , poda jąc  r ę k ę  K arno w sk iem u  rzuciła 
z przyjacielskim u śm iec h em  dowcip  fraucuzki o nie­
w ie rnych  ć m a c h  n o cnych  i o żonach opuszczonych.

D o w cip kow a ł  w ten sposób  pan w icehrab ia  de Saint 
P r e u x ,  w ysłannik  polityczny posła f rancuzk iego  przy 
Po rc ie  O ttomańskiej,  pana A ubert  du  Bayet. B ędąc  po­
to m k iem  znakom ite j  rodziny francuzk ie j  m ó g ł  w kraju  
naszym  odg ry w ać  rolę  em igran ta  royalisty  i jako  taki 
być  p rzy jm ow anym  w  d o m u  pana M ierzańskiego bez n a ­
rażenia  tegoż, m ó g ł  zam ieszkiw ać  u niego i zostaw ać  z nim 
w  najściślejszej zażyłości. Nie raziły też poufne  s to ­
su n k i ,  w k tóre  wchodził  ze szlachtą podejrzaną  lub 
s k o m p r o m ito w a n a ; uw ażano  go bow iem  za osobę  nie 
b io rącą  żadnego  czynnego udzi iłu w tem, co w  kraju  
się g o tow ało  i m n iem an o ,  że stosunki, jakie pozawią- 
zywał, były czysto osobistem i. Zresztą  tylko kilka osób 
przypuszczono do ta jem nicy  jego  p o s e l s tw a ; o tw artość  
bow iem  polska oszczędziła m u  prawie potrzebą a jen ­
tów  naw et  tam, gdzie się m u  nie było wolno spuścić  
na zdania, raporty  i działania kom ite tow ych.

Pa n  Mierzański sam , mężczyzna udatne j  polskiej 
postaci m im o zam iłowania w zbrojach ojczystych, m i ­
m o  an tena tów , m im o sk łonnośc i  i n a w y kn ień  czysto 
na ro d o w y ch  przejęty  d u c h em  czasu i podziwieniern 
oświaty francuzkiej przywdział strój i przyjął zwyczaje 
teg o  narodu. Ł ączy ł  jed n a k  z dw orskośc ią  f rancuzką  
w y raz  powagi nieoddzielnej od c h arak te ru  polskiego. 
Był on  za czasów cztero le tn iego  se jm u  jed n y m  z na j­
gorliw szych  patryotów, a pod  najwyższym  naczeln ik iem  
je d n y m  z najdzielniejszych oficerów. Sze rok a  blizna na 
czole odnies iona  przy obron ie  W ilna  św iadczyła  o jego  
m ęztw ie .

—  Cóż cię tak  późno s p r o w a d z a ? —  zapy la ł  pan 
Mierzański nowoprzybyłego.

—  S zu k a m  schronienia  u ciebie. W  d o m u  m am  
gości, k tórzy m n ie  zapraszają do siebie —  rzekł z u- 
śm iec h em  nieco  gorżkim .

—  Z dradzo no  c i e ?  —- zapytał F rancuz.
—  Z przeproszen iem , panie h rabio  — przerw ał  

m u  żywo pan S trock i  —  zdrajców u nas n ie  ma.

—  Być może, ale n ieos trożnych  tem  więcej. J e ­
s teście  jak  g łuśce  n a  w iosnę :  wyśpiew ujecie  w ia trom  
co m acie  na sercu , nie pom ni, że n iecierpliwem  w y­
laniem tęsknoty  waszej zwabiacie i Strzelca, k tóry was 
skrycie podchodzi. Daruj panie  K arnowski, nie ciebie 
się tyczy ten  zarzut. S tano w isko  kore spon den ta  tak 
narażające  cię p ierwej czy później m usia ło  zw rócić  na 
ciebie uwagę.

—  Mniejsza o m nie  —  odrzek ł  na to pan Kar­
nowski —  ale..,.

— Spodz iew am  się, że papiery, k tóreby k o g o ­
kolwiek sko m prom itow ać  m og ły  — przerw ał  m u  pan 
de S a in t-P reux  —  są w sch ow an iu  bezpiecznem .

Bądźcie spokojni panowie o o sobę  hrabiego.
—  Mości panie!...
Z tem  słowem  zerw ał się w iceh rab ia ,  opam ię ta ­

wszy się jednak  po chwili rzek ł z d u m a :
—  Członków rodziny de S a in t-P reu x  żadne n ie­

bezpieczeństwo nigdy nie zdołało zatrwożyć. Ale cóż?  
czyż się nie z n a m y ?  —  dodał  łagodn ie  podając  panu  
K a rno w sk iem u  r ę k ę ,  k tórą  tenże se rdeczn ie  uścisnął, 
m ó w i ą c :

—  Nie do ciebie m ówiłem , nie do pana de St. 
P reux .  Niech powiem  o tw a rc ie :  gdzie idzie o los, o 
życie tylu zacnych, tylu d rog ich  nam  is to t ,  tam  bez­
pieczeństw o j e d n e j ,  choćby  t w o j e j  osoby nie wiele 
z a w a ł y ; nam  chodzi o cel wytknięty, o o jczyzn ę , o 
ocalenie  s tosunków , w k tó rych  przez ciebie zostajem y 
z rzecząpospolitą  f rancuzką, o cześć  w łasnego  narodu , 
pod k tórego  jes teś  o p ie k ą ,  a k tó rem u  winni jes teśm y 
strzedz cię jak  źrenicy  oka naszego. Nie ciebie chc ia ­
łem  uspokoić, lecz braci moich. Za pana de St. P reux  
dam  się w potrzebie z a r ą b a ć , ale śród walki ogólnej 
o jego  los n iespokojnym  nie będę.

P rom ień  podziwu zabłysnął w  oczach w icehrab ie­
go ; ale uczuciu  sw o jem u  nie da ł  żadnego wyrazu.

— Instrukcyę, jaką  m am  od pana de St. P reux
—  m ów ił dalej K arnow ski —» i listy, k tó re  mi p o ­
wierzył, noszę przy sobie, inne papiery  jego, k tó re  p o ­
ju trze  m ia łem  wziąść z sobą do Bukaresztu , są w pe­
w n y c h  rękach .

—  W  rękach , mówisz ? —  zapytał pan Mie­
rzyński.

—  Zony mojej —  odpowiedział  spokojnie  pan 
Karnowski rzucając  d u m n e m  ok iem  na  obecny ch  —  
żony mojej.

Nastąpiła pauza.
— Nie m ogłeś  zapew ne  postąpić sobie inaczej

—  zarzucił m u  S trocki
—  M o g łe m ; ale nie m og łem  bezpieczniej. Innych  

pap ierów  niestety  n ie  m ia łem  czasu oddać w jej ręce  
a c h o ć  schow anie ,  gdzie je  złożyłem, je s t  pewne, d o ­
brze uk ry te  i jej w ia d o m e ,  nie m ogłaby je d n a k  zni­
szczyć ich w chwili nag łego  najścia. Jeźli przypadek  
lub złość ludzka zdradziły kry jówkę, gdzie się znajdują, 
w ie lu  braci m og łoby  paść  ofiarą srogich  prześladowań. 
L ecz p rzystąpm y do rzeczy. Chciałbym, jeżeli to być 
może, ju tro  wyjechać.
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  Do rzeczy — do rzeczy — naglili wszyscy.
Niepokój, który zrazu ogarną} umysł komitetowych 

wnet usląpif silnemu zajęciu sprawami kraju, które się
już stały ich żywiołem.

Zasiedli przy stole, jako sekretarz komitetu Strocki 
a pan Mierzański jako marszałek czynności tej nocy.

  Sprawy bieżące—  rzekł, a potem zwracając
mowę (lo Karnowskiego, zapytał:

— Czy przybył Harwas?
— Przyby łodpowiedz ia ł  zapytany — wszystko 

dobrze. Wojsko moskiewskie stojące nad Dniestrem 
jest nieliczne, źle uzbrojone i chore. Naszych liczba 
wzrasta, choc jeszcze nieznacznie. Oto ust z Bukaresztu 
który mi doręczył. — To mówiąc oddał papier, który 
mu był Harwas podsunął, w ręce sekretarza.

Strocki czytał w głos. Był to list od Ksawerego 
Dąbrowskiego, w którym donosił, że wysłany z Paryża 
od komitetu polskiego zawiązał konfederacyą w Buka­
reszcie pod protekeyą tajną Rzeczypospolitej francuzkiej, 
że konfaderacya ta uzyskała przychylność Porty Otto- 
mańskiej. Paswan Oglu, Pasza Widdynia pozyskany dla 
wyprawy gotującej się obiecał ośm tysięcy konnicy 
i sześćset koni pod żołnierzy i oficerów polskich nad 
granicą rozłożonych; do tego bateryę z całym przybo- 
rem. Wychodźców zebrało się pod Filipowcami do 
dwóch tysięcy, między nimi oficerowie pełni zasług, 
imiona z ostatnich wojen w kraju rozgłos mające: Ja­
błonowski, Sułkowski, Kosmowski, Tremo, Kochanow­
ski, Bogdanowicz, Pieniążek, Ostrowski, Działynski i 
inni. Zapal w wojsku był wielki, nadzieje niezłomne. 
Tylko pieniędzy brakowało, odzieży i broni.

_  Wysłaliśmy sukna na 1000 ludzi — rzekł 
marszałek — reszta już w drodze. Co do broni i pie­
niędzy..

—  Bedzie to staraniem Rzeczypospolitej francuz- 
ki ej —  przerwał mu Francuz — pan de let C ro ix, 
minister wojny już wysłał dziesięć tysięcy karabinów 
i dwie baterye do Oczakowo. O pieniądze trudniej ; 
Francya zadłużona, Rzeczypospolita sama wielką wojna 
zajęta. Coście sami zebrali, niedosyć.

—  Niedosyć, niedosyć! —  westchnął pan Kar­
nowski.

— Ale może wystarczyć na pierwsze potrzeby — 
dodał Strocki.—  Ofiary, jakie kraj poniósł w ostatnich 
czasach, — nie dozwoliły mu zebrać większych sum 
w pierwszej chwili. Obywatelstwo ubogie — ale żoł­
nierz nasz mało ma potrzeb, jest cierpliwy.

  Pieniędzy, panowie, pieniędzy i ludzi nam po­
trzeba — przerwał mu wysłannik francuzki — zresztą 
mniejsza o pierwsze. Francya choć sama w odmęcie 
gotowa pożyczvó wam kilka milionów na pierwsze nie­
zbędne potrzeby — byleście ich nie zmarnowali — 
ale” co do ludzi, to rzecz nie nasza. Dwa tysiące mó­
wicie panowie? to mało, mało? Żądamy przynajmniej 
trzy razy tyle. Francya burd wywoływać nie chce, byłoby 
to niegodnem Rzeczypospolitej. Dywersyi dla boha­
terskich wojsk swoich nie potrzebuje, ona sama 
wydoła nieprzyjacielom swoim. Podajemy wam rękę

nie na to, aby na rzeź wyprowadzić garstkę bratniego 
nam narodu, lecz aby naród ten wskrzesić. Nieprzy­
jazne nam kraje dzielą nasze narody: pomoc nasza 
wtedy tyłku może być skuteczną, jeżeli własnych rak 
przyłożycie, sarni dźwignąć się potraficie. Niech 
naród stanie do walki, a my mu upaść nie damy 
Dźwignąć wielki naród oto polityka wielkiego na­
rodu,' polityka godna wielkich tradycyi, Henryka IV. i
kardynała Ryszelieu.

*  Ciszej, ciszej, mości hrabio — przerwał mu
z uśmiechem pan Mierzyński, myślałby kto, że mamy 
przed sobą wysłannika księcia Conde i royalistów fran- 
cuzkich, nie zaś republikanina, Jakubina.

  Winienem wam wyjaśnienia —  odpowiedział
na zarzut wicehrabia — jestem potomkiem dawnej 
znakomitej nawet familii. Przodkowie moi Tureny. Je­
stem dumny z tego, że wszędzie gdzie chodziło o wiel­
kość, o bezpieczeństwo kraju, nie brakło członków ro­
dziny mojej. Nie masz walki w historyi mego narodu, 
w którejby dom nasz nie miał udziału, czy dzierżył 
broń, czy radził, czy sądził. Czy który stał na czele 
czy stał w szeregu — równy mu zaszczyt —  służył 
sprawie krajowej. Historya rodziny naszej zrosła się 
z dziejami narodu. Wielkość i sława Francyi była dla 
nas sprawą rodziny. Klęski i poniżenie narodu były 
nieszczęściem naszem. Poczuliśmy się przedewszystkiem 
Francuzami. Imie nasze, wyższe stanowisko w społe­
czeństwie, i godności, które na nas spływały, były nam 
drogiemi, bo były zaszczytami, któreini nas kraj obda­
rzył, bo pozwoliły nam być Francuzami hardziej czyn-
nemi, dali nam sposobność do ofiar większych, do 
wieksztego poświęcenia dla ogółu. Uczuliśmy, że być 
Francuzem jest większym zaszczytem aniżeli nosić tytuł 
wicehrabiego, większym przywilejem niż przywileja szla­
checkie, imieniem znakomitszem niżeli starodawne imię 
de St. Preux. Czciliśmy w każdym rodaku brata fra n ­
cuza w miarę jak się poczuł do swej godności naro­
dowej i w miarę jak naród uczcił w swmich czyn­
nościach...

Po chwili wytchnienia mówił dalej:
Kiedv oświata szerząca się zeszła do klas średnich 

do trzeciego stanu, kiedy cnoty, szlachetność, odwaga 
poświecenie sie, czynny udział w sprawach francyi 
przestały być przywilejem szlachty, witaliśmy z radością 
rozszerzone" koło czynnych obywateli i ze zgrozą i 
wzgardą patrzaliśmy na zgraję rozwiązłych dworaków, 
którzy zapominając o godności swej obywatelskiej o- 
taczały skażony przez rejencyą i Ludwika XV. tron 
francuzki. Przejęło nas najżywszym smutkiem, ze 
synowie pierwszych rodzin naszych bratali się z ludźmi, 
którzy tylko przez podlenie się, usłużne pochlebstwo 
i rozwiązłość dostąpili tytułów i urzędów na zgubę 
kraju. Opłakany stan niemocy, w który sprzedajność i 
rozrzutność nas pogrążyły, groziły poniżeniem, zagładą. 
Nie zwątpiliśmy o przyszłości Francyi, widzieliśmy je­
szcze tyle cnót obywatelskich w większej części szlachty, 
w stanie trzecim. W  połączeniu z nim można było 
podnieść upadajaca ojczyznę; podaliśmy sobie rękę,
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nieszczęśliwy Ludwik XVI połączył się z nami. Po­
czątki rewolucyi świadczą o szlachetności naszyci) za­
miarów. Ale walka między dwoma stronnictwami ostat­
nich krańców, między dworską zepsutą szlachtą i jaku-  
binami coraz zajadli wiej prow adzona, zostawiła nam 
tylko wybór między jedna i drugą Nie w ahałem  się 
stanąć przy repubiikaninach Nie wierzyłem w ich zwy- 
c iez tw o , ale wierzyłem w ich patryotyzm. W olałem  
zginąć w szeregach potępionej od Europy partyi, bo u 
niej była miłość ojczyzny, u niej poświęcenie, wiara, 
energia i zapał. Nie podzielam zasad republikańskich, 
potępiam jakubinizrn i anarchią , ale ze zgrozą wspo­
m inam  owych naszych markizów' i duków, którzy pod 
chorągwią obcą wystąpili przeciw Francyi, i którzy dali 
się prześcignąć w patryotyzmie owym  krwawym  pro­
rokom anarchii i ich fanatycznej tłuszczy. Bieg rew o­
lucyi byłby wziął inny kierunek, gdyby celniejsi w 'na­
rodzie nie byli stali na boku. —  Staliśmy na boku, 
zostawiliśmy innym to szczęście wskrzeszenia ob u m ar­
łej Francyi. Zdawało nam  się, że w nas tylko jednych 
skupiła się siła narodu :  innych uważaliśmy za motłoch 
bezmyślny i t łum  ; a owoż ten motłoch, ten tłum wy­
ratował F rancyę z toni. Usunęliśmy się sam i,  obcho­
dzono się bez nas. Jakaż gorycz w tej m y śl i! —  Od­
rodzona Francya stanęła silnie pośród groźnej Europy, 
dzielna odm łodnieniem sw o je m , w ie lk a , bo jednolita. 
Czyż nam  tu nie było stanąć na czele, stanąć w sze­
regach wspólnie z nowo przybyłą bracią naszą? Nie 
pojęliśmy szczęścia naszego. Przejęło nas t rw o g a , że 
się ciasne koło nasze rozszerzyło na cały n a r ó d , że 
miasto stu tysięcy stanęło od razu tyle milionów F ra n ­
cuzów, gotowych do pracy narodowej, do w alk i,  do 
poświęcenia. Czemże są przywileja nasze w obec wol­
nośc i?  Któż zresztą naruszył prawa naszego, być pierw­
szymi na wyłomie, pierwszymi na wałach , pierwszymi 
pośw ięceniem ? Któż zdoła zatrzeć zasługi przodków 
naszych? wydrzeć nam imie nasze? Nia masz we 
Francyi republikanina, któryby nie był dum ny z wiel­
kich czynów ojców naszych , któryby ze czcią nie 
wspomniał dawne zw ycięztw a, a świetniejsze może 
klęski nasze? Któż nie podniesie głowrę na m yśl,  że 
w bitwie pod Azincourt dziesięć tysięcy szlachty fran- 
cuzkiej wraz z he tm anem  i siedmiu książętami krwi 
dało gardło dzielnie broniąc kraju przeciw najeźdźcy? 
Podwaliny dawnej Francyi p o g n i ły , runęła w g ru ­
z y ; ale na jej miejscu powstała nowa, potężna, przy­
szłością świetna, lecz kiedy z dawnym  gm achem  dawno 
skruszałe bożkowie runęły, to przecież bóstwo dawne 
nam  pozostanie — - świętości dawne odbiorą cześć w 
nowej świątyni. Szczęśliwy t e n , k tórego przodkowie 
poświęcali się służbie dawnej ojczyzny, którv sam po­
święca się nowej. Żyje on życiem d w o jak iem ; życiem 
w spom nień  dawnej wielkości, życiem czynów żywego 
n a r o d u ! —  Oby mi przyszło —

Tu przerwał a na  szlachetnej twarzy jego wy­
stąpił wyraz uroczystego zachwytu.

Słuchacze jego milczeli, myśl goniła za myślą, a 
rzewne uczucie ogarnęło ich serca.

—  I m yśm y mieli Targowicę, rzekł w zadum a­
niu Mierzański —  i u nas znalazła się szlachta, która
zapomniała, że jest szlachta polską.

—  Nie wspominajmy o rzeczach minionych od­
powiedział Karnowski, zajmijmy się chwilą obecną. Tar- 
gowiczan się nie lękamy, jakubinów w Polsce nie ma.

—  Ale ci co na boku stoją — zobojętniali, bez­
duszni —  przerwał z obruszeniem Strocki —  ci co—

Tentent konia szybko kłusującego coraz głośniej
dał się słyszeć na ulicy i ściągnął na siebie uwagę
rozmawiających. Przed dom em  jeździec zatrzymał ko­
ma, a po chwili słyszeli niecierpliwe pukanie do bra ­
my, w krótkich ustępach powtarzające się. Nareszcie 
otworzył stróż bramę. Ciężkie kroki odzywały się na 
wschodach, minęły drzwi pokoju gdzie się posiedzenie 
o d b y w a ło : klamka przyległej komórki skrzypnęła.

Kto to taki ? zerwał się kozak pana Mierzań-
skiego.

lo  ja; Walenty, otwórzcie!
A wy skąd się tu wzięli?
Jest list do pana waszego od pani naszej.

—  Od Karnowskiej ?
Tak jes t;  trza go oddać natychmiast.
Ta gdziez-to budzić naszego pana tak późno?

— To go sam chyba zbudzę, mam rozkaz. Ej 
Macieju guzdracie s ię , guzdracie , nie tak to bywało 
pod panem  Naczelnikiem —  Ot bieda! Trwoga na 
naszych!

Po chwili furm an a dawny wachmistrz pana Kar­
nowskiego stal wyprężony przed panem swoim, który 
niespokojnym krokiem przechodząc się po pokoju wy- 
wiadywał się dokładnie o wszystkiem co się stało.

Nadzwyczajna przytomność żony jego usunęła 
p ap ie ry ; kamień spadł m u z serca, gdy się o tern do­
wiedział.

—  A nasz W ła d y ś , mój Macieju —  syn m ó j ,  
czy się mocno przestraszył?

—  Ta to dziecię żołnierskie, mości m ajorze ;  a 
choć ledwo odrósł kolebki, to przecież —  gdzieżby 
chłopczyk majora się bał ? —

Major zasiadł do stolika i kilka słów napisał do 
żony, potem wstawszy podał je  s tarem u wiarusowi.

—  Spiesz —  rzekł —  oddaj to p a n i ; ale ostro­
żnie ! zrozumiałeś —  a gdy tenże żegnając się ścisnął 
jego k o la n a : Nie rozczulaj się stary, zobaczymy się 
znowu, a może inaczej:

—  O mój Boże, że to człowiek kaleka?
—  Żebyś mi pani strzegł, i W ła d y s ia ! Bywaj 

zdrów bracie —  do zobaczenia!
Gdy Maciej wyszedł, rzucił jeszcze raz okiem na 

list żony:
•Uprzątnęłam —  pisała —  Władzio zdrów —  

Nie wracaj!  Oby cię Bóg miał w swojej opiece. Ca­
łuję list ten. Odpisz. Twoja Marynia..

Karnowski przycisnął usta do śladów łez ,  które 
spostrzegł na kartce —  łza mu się z oczu skręciła —  
westchnął.
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T ym cza sem  tam ci wyszli z gabinetu gdzie się

ch w ilo w o  ukryli.
Narada szła dalej. S trock iem u  p o lecon o  w y g o to ­

w ać  kilka listów, które major miał w ziąść  ze sobą  do

Bukaresztu  przededniem .
Kiedy Strocki zajm ow ał się pisaniem, Karnowski

szepnął do w iceh rab ieg o :
Kilka s łó w  —  osob istych  —  u ciebie  w

pokoju. . , .
L ekki ru m ien iec  przeleciał przez lica zagadnio-

nego .
—  Jak w yjdziem y, odrzekł.
Rozeszli srę w n e t :  tylko Strocki został przy li-

stach i
W sz e d łsz y  do pokoju pan de Saint  Preux chciał

św ie c e  zapalić.
Z o s ta w !  pow strzym ał g o  K arn ow sk i ,  będzie

tak lepiej:
Usiedli po c iem ku. Karnowski po chwili drżącym

n ieco  g ło s e m  r z e k ł :
  Słuchaj, ale  nie odpowiadaj, bo m ó g łb y ś  m ię

ob aczy ć  w chw ili słabej. Czy dasz m i s ło w o  na to ?
*  Daje —  rzekł po chwili w icehrabia.
—  W ie m  ciągnął dalej Karnowski, ze zona moja  

nie jest  ci obojętną. W  sz lach etn em  sercu  tw o jem  m i­
ło ś ć  ojczyzny, p o św ię c e n ie  s ię  i cn oty  d o m o w e  od g łos  
znaleźć m usiały . Ś c is łe  stosunki,  w  których  dla w zg lę -  
d ó w  politycznych zosta w a łeś  z d o m e m  naszym , o tw o ­
rzyły ci w szystk ie  tajniki sz lachetn ego  jej serca. I ozna-  
łe ś  Polkę, matkę, żonę, ob yw ate lk ę .  -  Jestem  c. w d z ię ­
czny za t o ,  że u m ia łeś  posk rom ić  uczucia  sw o je ,  ze  
dotychczas za c h o w a łe ś  w zg lędy ,  jakie jej, innie  i sobie  
w inien  jesteś.  W ie m ,  że i nadal potrafisz nakazać mil­
czen ie  u c zu c io m  t w o im .—  N ie  m ó w ię  z obaw y, abyś  
—  ciągnął dalej Karnowski —  ale pom nij,  że sława  
kobiety" ch oćb y  najsz lachetniejszej ,  zaw isła  od n ied o ­
rzecznych pozorów . —  Pi zez żonę  moją b ędę musiał  
nieraz skrycie  po rozu m ieć  s ię  z w am i, a g łó w n ie  w prost  
z toba, —  Oddaję c ześć  i sp o k ojn o ść  naszą w  ręce  

tw oje. C ześć i spokojność .
Ś c is n ę ły  s ię  d w ie  ręce.

Z św item  próżny w ó z  w yjeżdżał z bramy tylnej
kam ienicy . W r a c a ł  011 do dóbr pana Mierzańskiego.
Na w ozie  leżał ch łop  w  starym k o żu ch u  i lu lkę palił.
T ym  ch łop em  był major Karnowski.

1 (D. c. n.)

Ostatni wiersz Bajrona.

Czas by to serce zmilkło niewzruszone,
Gdy drugich wzruszać już się nic spodziewa, 
Gdy być kochanym —  chęci to szalone ;

Sercuż się kochac zachciewa.

Dnie moje w listków pożółkłych dobie.
Kwiaty i owoc m iłości zniszczały,
Robak zgryzoty w cierniowej żałobie 

To św iat mój cały.

Ogień ów, który wichrzy w mojem łonie,
Jak wulkanicznej wyspy połysk marny,
Żadne światełko przy nim nie zapłonie:

S tos to cmentarny.

N ie dla mnie trwogi, n a d zie je , tęsknoty,
R oskosz w cierpieniu i zazdrości sza ły ;
N ie dla mnie miłość —  znikł jej promyk zloty - 

W ięzy z o s ta ły !

L ecz dzisiaj może -  dziś H ellady błonie 
Rozbrzm iewać mają podobne marzenia ,
Gdzie sław a wieńczy bohatera skronie,

Lub grób jego opromienia.

G dzie b łyszczą m iecze , sztandar r o z  winiony, v 
D awny blask bitew i dzisiaj nieraniejszy,
I na swej tarczy Szpartanin niesiony .

Od nas wolniejszy.

Zbudź s ię ! nie Grecyo - - Grecya już zbudzona 
Zbudź się nasz duchu! —  Pomnij z czyjej winy 
Krwią twego serca ojczyznać przyćm iona;

Zdeptaj te  podle gadziny.

Niegodnych ogni pozytłum cie zarzew ia:
Precz miękka m iłość, próżne narzekanie:
Odtąd niech piękność w uśmiechu czy gniewie 

Obcą zostanie.

Żal wam m łodości? i pocóż żyć marnie? 
Zaszczytnej śmierci tu zewsząd blask św ieci; 
Dalej do boju! nieść życie ofiarnie —

N iech duch nasz w zięci!

Szukajcie —  częściej znaleziony niż szukany —  
Żołnierza grób najstosow niejszy chwały ; 
Obcjrzcie się w koło — to grób opłakany.

Gdzie ojce krew swą la ły  !

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Poznańskie.

W ia d o m o  czyte ln ikom  naszym  z kilku w zm ianek  
; pobieżnych k oresp on d en cy i  przez różne pisma cza ­
so w e  od czasu  do czasu  u d z ie la n y c h , że się przed  
trzema laty —  w  r. 1 8 5 7  —  zawiązało w  P ozn a n iu  
T ow arzystw o  n a u k o w e ,  które powstając w p o d o b n y ch  
ok oliczn ośc iach ,  jak n iegdyś  T owarzystwo 1 r z y ja c ió l  
N auk W a r sz a w sk ie ,  i tem i sam em i o ż y w io n e  dążno­
ściami, co  tam to, w zn o w i ło  jego  nazw ę, choc iaż  zakres
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jego działania i środki dopięcia celu o wiele tu wi­
dzimy skromniejsze, niż wtedy. Ciężkie i ze wszech 
miar niepocieszające były wprawdzie i owe czasy, 
w których Czacki, Potoccy, Albertrandy, Dmochowski 
i t. d. towarzystwo swoje zawięzywali. Wszelako War­
szawa w pierwszych latach bieżącego stulecia żyła 
jeszcze świeżemi wspomnieniami świetnej swojej prze­
szłości, czuła się moralnie stolicą całego kraju, i była 
nawet rzeczywiście stolicą rozległych polskich prowin- 
cyi, berłu pruskiemu w skutek trzech rozbiorów kraju 
naszego przypadłych. Rząd ówczesny (pruski) n:e wspie­
rał wprawdzie, ale też i nie stawiał bynajmniej prze­
szkód usiłowaniom w sprawie narodowej oświaty po­
dejmowanym. Wreszcie Warszawskie Towarzystwo złą­
czyło w swojem gronie od razu najcelniejsze osobi­
stości całego narodu i wywierało wpływ, o ile to w 
ówczesnych okolicznościach być mogło, nawet na pro- 
wineyach po za granicami pruskiego działu. Przeciwnie 
nowo zawiązane grono pracowników poznańskich wi­
działo się zmuszonem zwrócić baczność swoją przede- 
wszystkiem na same potrzeby szczupłego swego xię- 
stwa i rozrządza tylko zasobami miejscowemi. Jak zaś 
jest trudnem, w dzisiejszym położeniu tej nieszcześli- 

# wej prowincyi, skoncentrować do wspólnego działania 
choćby same tylko siły i talenta miejscowe: tego naj­
wymowniejszym przykładem są właśnie krótkie dzieje 
Towarzystwa Poznańskiego.

Pomimo wszystkich i sejmów i swobód i liberal­
nych ustaw konstytucyjnych, a nadewszystko pomimo 
tej wygórowanej intelligencyi, za jakiej głównych przed­
stawicieli Niemcy północne słusznie czy niesłusznie 
się głoszą, nigdzie jeszcze pewnie nie była narodowość 
podległej prowincyi przez panujący nad nią ogół inno- 
plemienny, z góry i z dołu, z taką bezwzględnością, 
z taką czelnością, konsekwencyą i z takim wyrafino­
waniem poniewierana, jak w Prusiecb narodowość 
xiestwa poznańskiego, mianowicie w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu. Wszelki nacisk zewnętrzny wywołuje 
zazwyczaj sprężystość z wewnątrz. Im więcej uroszczeń, 
im więcej żądań niesprawiedliwych z jednej, tern też 
więcej oporu i ostrożności po drugiej stronie. Spraw­
dza się lo często i w stosunkach poznańskich, jak to 
n. p. widzimy — żeby nie sięgać daleko— w spra­
wach roku właśnie bieżącego. Bywają jednak w takich 
razach i chwile zwątpienia. W boju tak trudnym , na tak 
różnych posterunkach jednocześnie i bez wytchnienia 
prowadzonym, przeciw i przemocy i podstępom, wśród 
ciosów wymierzonych to na interesa materyalne, to na 
najdroższe sprawy duchowe, trudno zaiste zachować 
równą zawsze ufność w swe siły, nie zachwiać się, 
nie popaść w pewną omdlałość, w obojętność na rze­
czy najważniejsze, na najświętsze cele powszechne, 
byleby tylko najbliższa, własnej osoby dotycząca przy­
szłość była jakokolwiek zabezpieczona. Takieto smutne 
czasy omdlenia, apatyi, upadku i materyalnego i mo­
ralnego przez czas jakiś przebywało Xięstwo Poznań­
skie, po latach bolesnych wstrząśnień i najcięższego 
zawodu;—  i zostawało w tern usposobieniu jeszcze,

kiedy się zawiązywało Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
Właśnie tento letarg duchowy był bezpośrednim po­
wodem do założenia jego. Gorętsze umysły, świeższe 
siły, ludzie młodszego pokolenia, i dla tego niezużyci 
zbyt przeciągłą walką i zawodami, postanowili sobie 
bądź co bądź, wyrwać ogól współmieszkańców z ta­
kiej senności. W  każdym strapieniu najlepszym ratun­
kiem jest szczera praca. Praca duchowa wzmacnia i 
krzepi upadłych; jeśli nie podnosi od razu, to przy­
najmniej pociesza nawet i w materyalnych niemocach. 
Cóż dopiero praca na tle narodowem oparta, do któ­
rej na wszelkich zewnętrznych i źe tak powiem ofifi- 
cyalnych sposobnościach zupełnie zbywało i zbywa 
w W. Xiestwie Poznańskiem, a co najważniejsza, 
praca wspólnemi rozpoczęta siłami, w połączeniu wszyst­
kich promieni naukowych — przedtem samopas idą­
cych — do wspólnego ogniska. Do tej tedy dźwigni, 
do tej pokrzepiającej potęgi odwołali się dbalsi o do­
bro powszechne obywatele Xiestwa ; i wzywając w je­
dno grono każdego mieszkańca prowincyi przeświad­
czonego o ważności oświaty narodowej a zdolnego 
nad nią czy w ten czy w ów sposób pracować, zało­
żyli w pierwszych miesiącach r. 1857 Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk.

Spisawszy sobie statut, postawiwszy w nim na 
samem czele, jako pierwszy i główny cel towarzystwa: 
pielęgnowanie nauk i  umiejętności w języku po l­
skim, z wykluczeniem wszelkiej po lityk i i  agitacyi 
ustawami państwa wzbronionej, przystąpili niezwłocz­
nie do złożenia Zarządu Towarzystwa. Zarząd ten składa 
się z prezesa i jego zastępcy, z sekretarza, który 
pełni zarazem i funkcye konserwatora zbiorow towa­
rzystwa, z podskarbiego, bibliotekarza, i z redaktora. 
Wybrane na te urzędy osoby w pierwszej chwili istnie­
nia towarzystwa, zostały, w następnym czasie w pewnej 
części zastąpione innymi, już to z powodu zgonu nie­
których, już z przyczyny oddalenia się na czas dłuższy z 
granic prowincyi. Obecnie tedy piastuje godność prezesa 
hr. Tytus Działyński. Wiceprezesem jest Dr. Józef Sza- 
farkiewicz, profesor szkoły realnej; redaktorem zostaje 
od pierwszej chwili Dr. Władysław Niegolewski, poseł; 
podskarbim jest Dr. Med. Teofil Matecki; sekretarzem 
Leon Wegner, syndyk w konsystorzu arcybiskupim; 
a bibliotekarzem p. Albin Górecki. Honorowe zaś prze­
wodnictwo i opiekę naczelna nad towarzystwem przy­
jął xiądz Arcybiskup gnieźnieński i poznański, Przy- 
łuski. — Pod prezydencyą swogo prezesa odbywa 
Towarzystwo w ciągu roku cztery przynajmniej walne 
posiedzenia, nie licząc w to zgromadzeń nadzwyczaj­
nych , które mogą być zwm łarie w każdej potrzebie. 
Na posiedzeniach zwyczajnych załatwiają się bieżące 
sprawy towarzystwa, czytają sprawozdania z czynności 
po wydziałach i odbywa się wybór członków, hono­
rowych lub czynnych.

Wszystkich członków liczy Towarzystwo obecnie 
205, liczba zaiste mała! Nie można tego jednak kłaść na 
karb obojętności ogółu na sprawę Towarzystwa. Jest to



j e d y n ie  n a s t ę p s tw e m  tej s m u tn e j  o k o l i c z n o ś c i ,  że rząd  
a raczej d aw n ie js zy  p rezes  n acze ln y  ks ię s tw a ,  o s ła w io ­
ne j  p a m ię c i  P u t t k a m m e r ,  k tó ry  o sob is tą  zac iek ło śc ią  
w s z ę d z ie , ’ w  k a żd y m  by też n a jm n ie jszy m  w y p a d k u ,  
p rze śc ig a ł  zaw sze  życzen ia  i z lecen ia  s a m e g o  r z ą d u ,  
w y d a ł  zaraz  po  zaw iązan iu  s ię  T o w a rz y s tw a  p o z n a ń ­
s k ie g o  r o z k a z ,  udz ie lo n y  w fo rm ie  r a d y  i us tn ie ,  
ażeby  się  n a u czy c ie le  szkó ł  pub licznych  w s trzy m a li  od  
przyjęcia  udz ia łu  w  cz y n n o śc ia c h  T o w a rz y s tw a .  Nie był 
to  w p ra w d z ie  s ta n o w c z y  z a k a z ,  b o ć  fo rm a ln ie  z ak azać  
n a u c z y c ie lo m  n a leż eć  do  T o w a r z y s tw a ,  n a u k o w e g o ,  
k tó r e g o  s t a tu ta  rząd  s a m  za tw ie rdz i ł ,  n ie  z n a jd u ją c  w 
n ich  n ic  sp rzec iw ia jąceg o  się u ś w ię c o n y m  u s t a w o m  
p a ń s tw a ,  —  tego  uczy n ić  n ie  m ó g ł  i n ie  śm ia ł  pan  
P u t t k a m m e r .  T a k ie  ja w n e ,  tak ie  b e z p ra w n e  i k a ż d e m u  
w id o m e  p rz e s tę p o w a n ie  g ra n ic  u rz ę d o w e j  w ład zy  n ie  
uchodz i  w  k o n s ty tu c y jn e m  p a ń s tw ie !  Ale im  da ł  r a d ę  
i n iby w ięc  w y n u rz y ł  p ry w a tn e  życzenie  rz ąd u ,  ażeby  
sie  w szelk ie j  w sp ó ln o ś c i  z r z e c z o n e m  to w a rz y s tw e m ^  
chron il i .  T a k a  w sze lak o  ra d a ,  c h o ć  u s tn a ,  w o k o l i c z - '  
n o śn iach ,  jak  p o zn ań sk ie ,  zw łaszcza  też  pod  t a k im  n a ­
c ze ln ik iem  ja k  p. P u t t k a m m e r ,  to  by ło  dla n a u c z y ­
cieli s zkó ł  r z ą d o w y c h  z u p e łn ie  to  sa m o ,  co n a j s u r o w ­
szy z a k a z ;  z a w is ło ść  b o w ie m  s t a n u  n a u c z y c ie lsk ie g o  
od r z ą d u  je s t  t a m  z u p e łn a ,  a w  raz ie  n ie p ra w y c h  
p rz e ś la d o w a ń  ze s t ro n y  w ład zy  m ie js c o w e j ,  apellacya , 
zw łaszcza  ap e l lacya  s k u te c z n a ,  b a rd zo  t ru d n a  o n a j ­
w y ższych  in s tancv i .  N as tąp i ło  z a t e m ,  co n a s tąp ić  m u ­
s ia ło - '  p ro fe s so ro w ie  w sz y s tk ic h  g im n a z y o w  xieslvva 
p o z n a ń sk ie g o  z m u s z e n i  zostali w y rz e c  się w szelk ie j  s tycz ­
n o śc i  z św datłem i u s i ło w a n ia m i  ro d a k ó w .  T y m  s p o s o ­
b e m  zaś  z o s t a ło ,  jeżeli n ie  is tn ien ie ,  to  p o w o d z e n ie  
to w a rz y s tw a  d o tk l iw ie  a n ie sp o d z ian ie  w s a m y m  za­
w iązk u  z a c h w ia n e ;  b o ć  w  g ro n ie  w ła śn ie  tej to  k o r -  
p o racy i  nauczyc ie lsk ie j  g łó w n e  siły i ś ro d k i  dzia łan ia  
T o w a r z y s tw a  były z łożone ,  o n a to  in te l l ig e n c y a  p io w in  
cyi p rz e d e w sz y s tk ie m  w y o b raża  i s tanow i.

Co ze w szy s tk ieg o  n a js m u tn ie j s z e ,  to  ze w s z e l ­
k ie s ta ra n ia  T o w a r z y s t w a ,  ażeby  te n  a rb i t ra ln y  zakaz  
n a c z e ln e g o  p reze sa  był u c h y lo n y  p rzez  w yższe  w ładze ,  
o k aza ły  się —  d o tą d  p rzy n a jm n ie j  —  n a d a re m n e .  
N a p ró ż n o  jeźdz i ł  w  tej sp r a w ie  lir. D zia łyńsk i ja k o  
p re z e s  to w a rz y s tw a  do B e r l in a  w  r. je szcze  1 8 5 8 .  
N a p ró ż n o  podnosi l i  tę  rzecz  na  S e jm ie  r. 1 8 5 9  p o ­
s ło w ie  po lscy  B e n tk o w s k i ,  C ie szk o w sk i  i N iego lew sk i .  
N a p ró ż n o  w zn o w i ł  za rząd  to w a rz y s tw a  k o r e s p o n d e n c y e  
o to , z p o w o d u  o s ta tn ie j  zm ia n y  m in is te ry u m  p r u ­
sk iego ,  z l ib e ra ln y m  w y o b ra z ic ie le m  r z ą d u  w  w y d z ia le  
o św fecen ia ,  p a n e m  B e th m a n n -H o l lw e g ie m .  Im ię  p. B e th -  
m a n n - H o l lw e g a  g ło ś n e  je s t  w  u c z o n y m  ś w ie c ie  n ie ­
m ie c k im  ; a je d n a k  n a w e t  o sob is ta  a u d y e n c y a , u d z ie ­
lo n a  przez n ie g o  p rezesow i to w a rz y s tw a  w  ty m  r o k u ,  
n ie  w y d a ła  o w o c u .  B y ła  tam  m o w a  i o p o d b i te m  Hie- 
ru z a l e m  i o ja k im ś  a ra m e js k im  dya lekc ie ,  k tó r y m  m ia ł  
C h ry s tu s  n a u c z a ć  lud, p o m im o  że te n  lu d  by ł  żydowr- 
s k i m :  —  ale  s p r a w ie d l iw o śc i  żądanej n ie  w y m ie rz o n o .

Bez p o m o c y  z a te m  p ro fe s so ró w  p u b l i c z n y c h , i 
je d y n ie  p rzy  w sp ó łd z ia ła n iu  n ie k tó ry c h  nauczyc ie l i  p o ­

znańsk ie j  szkoły  r e a l n e j ,  k tó ra  ja k o  in s ty tu t  m ie j s k i ,  
n ie  zależy od r z ą d u , ro zp o czę ło  to w a rz y s tw o  działać, 
ja k  m u  szczup łe  jego  ś r o d k i  i z a soby  pozw ala ły .

M ając  te raz  o b e z n a ć  czy te ln ików  n aszy ch  z r e ­
z u l ta tam i  ’ trzech le tn ie j ,  jak  d o ty ch cz as ,  czynnośc i  t o w a ­
rzys tw a ,  u w a ż a m y  za k o n ie c z n e  up rzed z ić  z gó ry ,  że 
j a k k o lw ie k  i t o ,  czego  o n o  d o k o n a ło  w  tak  k ró tk im  
czasie, z a s łu g u je  ze w sz e c h  m ia r  n a  u z n a n ie ;  j e d n a k ­
że w ła śn ie  w  s k u te k  w s p o m n ia n y c h  co ty lko  p rzeszkód ,  
za ledw ie  cząs tką  ty lko  jes t  teg o ,  co b y  T o w .  by ło  m o g ło  
u iś c ić  i c o ' s o b i e  zam ierza ło ,  w  nadz ie i ,  że s ię  będz ie  
m o g ło  ro zw ijać  sw o b o d n ie .  -S k u te k  d o ty c h c z a s o w y c h  
z a c h o d ó w  naszych ,  (czy tam y w s p r a w o z d a n iu  z c z y n ­
ności) z a w a ro w a n y c h  k o n ie c z n y m  w z g lę d e m  n a  p o ło ­
żen ie  i s to su n k i  m ie js co w e ,  tak  p u b l ic zn e  ja k  i p r y w a ­
tne ,  n ie  m o że  b y ć  an i w y ra z e m  ch ęc i  naszych ,  ani za ­
s p o k o je n ie m  potrzeb , o d  k tó ry c h  ży w o tn y  ro z w ó j  t o w a ­
rzy s tw a  n a u k o w e g o  zw y k ł  zależeć!*

G łó w n y m  o b ja w e m  życia i dz ia łan ia  to w a rz y s tw a  
są  oczyw iśc ie  p ra c e  n a u k o w e ,  ro z p ra w y ,  k tó r e  c z ło n ­
k o w ie  czy n n i  na  p o s ie d z e n ia c h  w y d z ia ło w y c h  o d c z y tu ­
ją, c e le m  w y w o ła n ia  n a d  n iem i  w c a łe m  g io n ie  ys 
U u ssy  i, a n a s tę p n ie  og ło szen ia  ich  d ru k ie m .  W  ty m  
ce lu  u tw o rz o n o  w  ło n ie  to w a rz y s tw a  d w a  sp e c y a ln e  
w y d z ia ły ,  w y dz ia ł  n a u k  h is to ry c z n y c h  i m o ra ln y c h ,  i 
w y d z ia ł  n a u k  p rzy ro d n iczy ch .  W y d z ia ł  h is to ry c z n y  liczy 
c z ło n k ó w  5 3  i o d b y w a  p o s iedzen ia  sw o je  co  d w a  ty ­
g o d n ie  w  g m a c h u  B ibl io teki R a c z y ń s k ic h ,  w  k tó r y m  
p ry w a tn e g o  m ie szk an ia  sw e g o  u s tą p i ł  lir. R o g ie r  R a c z y ń ­
sk i ta k  na  u ży tek  teg o  w ydz ia łu ,  j a k  i c a łe g o  T o w a ­
rzys tw a ,  a to  na  czas dłuższy, pók i s ię  ja k i  d o g o d n ie j ­
szy lo k a l  nie znajdzie .  K ie ru ją  na  p o s ie d z e n ia c h  w y ­
działu  h is to ry c z n e g o  Dr. M arcell i M otty  ja k o  p re z y d u -  
ją c y  i M axym ilian  S tu d n ia r sk i ,  ja k o  se k re ta rz ,  ob y d w a j  
p ro f e s s o ro w ie  przy szko le  rea lne j .  R o z p ra w  czż (aiii c 
na  p o s ie d z e n ia c h  tego  w y d z ia łu  by ło  (aż po c z ien  . 
s tyczn ia  1 8 6 0 )  w o gó le  3 5 ,  p o m ięd zy  k tó r e m ,  w ie le  
d o ty czy ło  p raw d z iw ie  z a jm u ją c y c h  p rz e d m io tó w ,  ja k  np. 
S z k ic  h is to ry i w ło śc ian  w  P o ls c e  (przez S ta n .  K o zm ia -  
na), O życiu  i p is m a c h  K lonow icza  (przez b e z im ie n n e ­
go)' 0  w p ły w ie  h a n d lu  na o ś w ia tę  i p o tę g ę  po li tyczną  
n a r o d ó w  (przez Kaź. S z u lc a ) ,  że  już  p o m in ę  w a ż n e  i 
c ie k a w e  p race  zam ie sz c z o n e  w to m ie  co  ty lk o  w y d a ­
n y m  R o c z n ik ó w  T o w a r z y s tw a ,  o k tó r y c h  niżej p o m ó ­
w im y  o so b n o .  -  W y d z ia ł  d ru g i  zaw iąza ł  s ię  za us . l -  
n e m  s ta r a n ie m  m ia n o w ic ie  Dr. G ą s io ro w sk ie g o ,  z n a n e ­
go  a u to r a  Historyi sz tuk i le k a r sk ie j  w  P o l s c e ; i pos ta ­
wił sob ie  za szczegó lne  z a d a n ie  —  w zb u d z ić  w A ię -  
s tw ie  żyw sze  zam i ło w a n ie  d o  n a u k  p rzy rodn iczych ,  a 
m ian o w ic ie  p r z e k o n a ć  o te rn  o g ó ł  je g o  m ieszkano  w, 
jaki p o ży tek  w y p ły w a  z w z a je m n e g o  odd z ia ły w a n ia  u -  
m ie je tn o śc i  ty c h  n a  r o ln ic tw o  i o d w ro tn ie .  I tu  czy ­
ta ją  się na p o s ied zen iach  ro z p ra w y .  P ‘'zy m n i e j s z e j 1 ° "  
ści" członków ' t e g o  w y d z ia łu ,  k tó ry c h  liczba d o c h o d z i  
ty lko  do 2 5 ,  p o s ie d z e n ia  p rzy p ad a ją  ty lko  raz  n a  m i e ­
s iąc . P rz e w o d n ic z y  im  o b e c n ie  pan  K aro l K a rśn ick i ,  
o b y w a te l  p ro w in cy i .  C zy tanych  aż po k o n ie c  zesz łego  
r o k u  ro z p ra w  by ło  2 2 ,  w  ró ż n y c h  g a łę z ia c h  b a d a ń
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natury, i odbywały się nad wszystkiemi ustne dysku- 
sye, przy szczególnej usilności wyrobienia lub przyswo­
jenia sobie polskich wyrażeń technicznych, do rozpow­
szechnienia , których w całym ogóle wykształconych, 
dotąd w Poznańskiem prawie zupełnie na sposobno­
ściach zbywało.

(C. d. n.)
■   --

WOLNE MIASTO BRODY
skreślił

KSIĄDZ SADOK BARĄCZ.

(Dokończenie.)

Na zakończenie tego obrazu przytoczę kilka ustę­
pów z l i s tu , którym mię zaszczycić raczył czcigodny 
nasz Józef Korzeniowski, w Brodach niegdyś urodzony 
i świadek naoczny niektórych zdarzeń miasta t e g o : 
„Odezw ę pańską czytałem z wielką przyjemnością. 0 -  
budziłeś pan we mnie wspomnienia lat s ło d k ic h , lat 
dziecinnych, których pamięć tkwi tak żyw o , chociaż 
tyle późniejszych zatarło się w myśli przy rozumie 
dojrzalszym i oku wprawniejszem do patrzenia na 
świat i ludzi. Co później było, widzę jak przez mgłę; 
co w ó w cza s , w tej epoce, o która panu idz ie , widzę 
tak żywo, tak ja sn o ,  jakby to było wczoraj. Ten fol- 
warczek, w  którym wychowałem  się , który wówczas 
nie miał żadnego nazwiska, a po wyniesieniu się ztam- 
tąd moich rodziców w r. 1 8 1 5  musiał zapewne być 
nazwany Korzeniówką, rysuje się w pamięci ze wszys­
tkiemi drzewami ogrodu , z calem obejśc iem , otoczo- 
nem  laskiem , gdziem się tyle nabiegał i naswywolił; 
ta droga piaszczysta, która prowadziła z jednej strony 
do Brodów, z drugiej do Podkamienia i Załoziec: —  
to miasto żydowskie, którego ulice wszystkie i budynki 
stoją mi przed oczam i; —  ten kościół, gdziem tyle 
razy do mszy służył; —  naw et ta budka z doskona- 
łemi bułeczkam i, która była między kościołem i pro­
bostwem, zkąd jeszcze teraz dolatuje mię zapach świe­
żych b u łeczek ; —  wszystko to przerzuca mię jak la­
ską czarodziejską do owego czasu, i pięćdziesiąt kilka 
lat zdejmuje mi z pleców.

•Nie wiem czy rogatka zamykająca wolne miasto 
Brody, stoi na dawnem miejscu. Była ona może o 
5 0 0  kroków za budynkiem dużym, w którym wówczas 
znajdowała się waga, i który musi stać dotąd, bo był 
m urow any  i fundamentalnie zrobiony. Otóż wjeżdżając 
do miasta przed samą rogatką na lewo była brama, 
prowadząca na dziedziniec duży, na którym stał dawny 
folwark Ekonomii Brodzkiej. Tam urodziłem się 19  
m arca  1 7 9 7  r. z ojca W incentego i matki Klary z 
W inklerów  Korzeniowskich. Co się potem  z tym dom em  
zrobiło, już nie pam iętam , wiem ty lko , że ekonom ia 
przeniesioną została o dobre ćwierć mili od rogatki na 
samej szosie, prowadzącej do Ponikwy, a rodzice 
moi w r. 1 7 9 9  przenieśli się do własnego folwarczku,

w tej samej odległości od rogatki, co E k o n o m ia , ale 
na ćwierć mili, lub więcej od szosy na lewo, na dro­
dze wiodącej do Podkamienia. Było to śliczne i w y­
godne mieszkanie szlacheckie z ogrodem d u ży m , peł­
nym drzew fruktowych, mającym wielką szparagarnie 
i m nóstwo specyałów na różnych fruktach i jagodach. 
Zabudowania gospodarskie były obszerne i wszystkie 
na nowo przez ojca mego wystawione. Wszystko to 
otaczał prześliczny lasek , z prawej strony sosnowy, a 
za ogrodem dębowy, zielony, pełen woni i głosu pta­
ków. Z trzech stron lasek ten otoczony był naszemi 
polami, a z jednej, gdzie był widok na w zgórza , na­
leżące do Ponikwy i okryte bukowym  la s e m , była 
dość obszerna łąka, gdziem nieraz do potu gromadził 
siano i ściągał je w' kopy. Możesz pan sobie wyobra­
zić, co to był za raik dla dzieci żywych, zdrowych, 
prowadzonych nie grozą, ale miłością, mających wszys­
t k o , czego dziecinna dusza zapragnęła: opiekę rozu­

m n ą  , a nie ciężką, wygodę i dostatek wszelkich ła ­
koci, pole do biegania i swywoli w lasku, który był 
tuż za b r a m ą , gdzie była sw o b o d a , gdzie był cień i 
tyle ptaszków, które uczyły mię zawczasu śpiewać i 
za dary życia dziękować dawcy wszystkich darów, 
któremi człowiek cieszy się na ziemi.

„Tam przepędziłem lata dziecinne do ósmego 
roku życia. Ojciec i matka sami nauczyli mię czytać 
i pisać, a potem przygotowywał mię do szkół niejaki 
pan Filipowicz, którego fizyonomią doskonale pam ię­
tam, który skończył kursa filozoficzne we Lwowie, ale 
zakochawszy się w córce pewnego mularza z jurydyki 
brodzkiej, który u mego ojca coś m urował i odwie­
dziny córki swej odb ie ra ł ,  rzucił w kąt filozofią, dał 
za wygrane pedagogice i dla miłości dziewczyny, zo­
stał sam m u la rzem , gdyż inaczej dostać jej nie mógł. 
Mówił mi później mój ojciec , że dobrze na tern wy­
szedł ów p. Filipowicz wyuczywszy się prędko sztuki 
mularskiej i zyskawszy wkrótce reputacyą i lepszy byt 
niżby mu były dały kursa filozoficzne.

„Z owego czasu , oprócz tego rom ansu mojego 
nauczyciela, pamiętam jeszcze pożar Brodowy zapewne 
w r. 1 8 0 3  i przechód armii rossyjskiej przed bitwą 
pod Austerlitz. Pożar ten musiał być straszny, bo przy­
pominam sobie dobrze łu n ę ,  która oświeciła w nocy 
cały nasz dziedziniec, a także i te okoliczność, że parę 
familii znajomych moich rodziców przyszło piechotą 
do nas w nocy, wr odzieniu, jakie kto m ógł zachwy­
cić, z płaczem i narzekaniem, które i teraz jeszcze 
w7 uszach sie moich rozlega. Ratowali się biedni ucie- 
kając z miasta i straciwszy wszystko. W ósmym roku 
oddany byłem do szkoły normalnej w Brodach. Był 
tam wówczas bogaty k u p iec ,  handlujący kosami, wo­
skiem i łojem, którego zielona kamienica stała n ieda­
leko kościoła i stanowiła jeden bok uliczki w ażk ie j , 
przegradzającej plac wielki, gdzie później stanął dom 
Bacha, od placu, na którym był kościoł i probostwo. 
Kupiec ten zniemczały krakowianin nazywał się La- 
cheta, miał żonę Niemkę i trzy córki t roche odemnie 
starsze. —  U niego ulokowali mię rodzice , żyjący
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z rodziną  tą  w  s to su nkach  przyjacielskich. Z tam tąd  
chodzi łem  do pierwszej klassy szkoły norm alnej,  k tórej 
re k to re m ,  czy dy rek torem , już nie pam iętam  ty tu łu , jaki 
nosił, był niejaki p. Fontana, człowiek energiczny i su row y  
k tó rego  baliśm y się n iezm iernie  i k tó rego  potężny nos 
i gó rne  zeby, jedn e  na drug ich  leżące i wysta jące  tak, 
że us t  dobrze z am k nąć  nie m ó g ł,  dotąd  mi są  p a ­
m ię tne .  Szkoła złożona z trzech  k las ,  była w ów czas 
w  ru in ach  k lasztoru  na ry n k u  miasta znajdu jącego  się, 
naprzec iw  ow ego og ro m n eg o  bud y n k u  z a rk a d a m i ,  
gdzie były sklepy. Jaki to był k lasz to r ,  już tego  nie 
pam ię tam . W ie m  tylko, że jed e n  jego pawilon , gdzie 
były klassy i m ieszkanie  p. Fon tany  był mniej więcej 
cały, a reszta m u ró w  w zupełnej rozwalinie. Z ow ego 
czasu p am ię tne  mi upokorzen ie  miłości w ła s n e j , k tó re-  
go m  doznał i k tó re  m ię  wiele łez i zdrowia koszto­
w ało. Ucząc się dobrze, zawsze chw alony  i na p ierw - 
szem  m ie jscu  w szkole siedzący, zaprosiłem  córki m o ­
jego  gospodarza  na exam en, upew nia jąc  je, że dos tanę  
o rd e r  na szerokie j  żółtej wstędze, z nap isem  z jednej 
strony  „Zur Belohnung“ a z drugiej z o g ro m n y m  
o r łem  austryack im . T ym  czasem  o rd e r  dosta ł  niejaki 
drym blas Łonińsk i,  ch łopak  m ający  dwa razy tyle lat 
co ja, a ja.... tylko pochw ałę .  Pan ny  ze m nie  żar to ­
wały, żem się p rzechw a la ł ,  a m nie  se rce  się ściskało 
i płacz serdeczny  porw ał  na tę  n iespraw ied liw ość  ludz­
ką. Niestety  ! nie w iedzia łem  o tern, ze później tyle 
n iespraw ied liw ości ludzkich zniosę  z u śm iechem  tylko, 
że nie jeden  g ro t  krytyki nie zaboli mię wcale , ze 
naw'et potwarz odbije się od p iers i ,  nie poczuw ającej 
sie do winy, k tórą  mi w oczy ciśnie złość i zła wiara. 
O rder  wszakże nie m inął m ię  na przyszły ro k  w klas- 
sie drugiej,  i pam iętam  jak  dziś z jak ą  fantazyą p ro ­
w adziłem o rdy nek  ze szkoły do k o ś c io ła , a na szyi 
mojej błyszczała ta żółta w s tę g a , na trzy palce sze ­
ro k a ,  z wielką k o ka rdą  na p iers iach , na której leżał 
to m b a k o w y  m edal z o rłem  i napisem . Dziś błękitna
w stęga  i gwiazda  bry lan tow a  m nie jby m ię  ucieszyła.
W  r. 1 8 0 6  skończy łem  tę  szkołę  n o rm a ln ą ....

„ W s p o m n ę  jeszcze  o sam ych  B rodach , jak  w ó w ­
czas były i w pamięci mojej pozostały. Za ow ą  ro ­
gatką, która była g ran icą  w olnego  miasta , c iągnęła  się 
ulica, po dobno  lwowska, źle zabu do w ana ,  m ająca  z le ­
wej s trony błota, a za n iem i nędzne, chaty, z prawej 
wielki b ro w ar  skarbow y, dalej sianożęć m eg o  o j c a , a 
dalej różne budynki dość  liche, m iędzy k tó rem i ledwie 
cztery lub pięć m urow anych .  Ta się ciągnęła aż do 
drugiej  rogatk i,  już dom inika lne j ,  k tóra  na co tam  była
nie w ie m ,  ale od której na p raw o  c iągnął się wał,
jeszcze w ów czas dość  dobrze u trzym any  i k tóry z tej 
ty lko s trony o taczał miasto i oddzielał je od jurydyki, 
zdaje rui sie do probostw a  należącej. Od tej r o ­
gatki szła dalej ulica z d rew nianych  b u d y n k ó w  zło­
żona, i w ychodząca  na wielki plac kw adra tow y , k tó ­
rego  dwa b o k i , pó łnocny  i po łudniow y zajm ow ały  
do m y  zajezdne żydowskie, cały zaś b o k  w sch o d n i  zaj­
m ow ały  zabudow ania  w spom nianego  już B a c h a .— T en  
Bach był z począ tku  sam  f u r m a n e m , później kupił  
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sobie ten  zajazd furm ański, gdzie nik t  inny nie zajeż­
dżał, tvlko owi fu rm an i  f rachtowych bryk n iem ieck ich  
z o g ro m nem i i t łustem i końm i i policzkami, zbogacen i  
n iezmiernie  p rzew ozem  wszystkich towarów z N iem iec  
do Rossyi i naw za jem  , gdy system  k on tanen ta lny  
wszystkie inne  drogi pozagradzał.  T ru d n o  sobie w y o ­
brazić, co to był za ru c h  hand low y  w ów czas w B ro ­
dach, jaka  m asa tych  fu rm an ów , i dla tego  nie dziw, 
że ów  B ach  z począ tku  rozszerzył do m ostw o  swroje 
drew nianem i budynkam i, a po tem  w y m u ro w a ł  tam k a ­
m ie n ice .— Z tego  p lacu wychodziło  się wazką  uliczką 
miedzy* kam ien icą  Lachety ,  a d o m em  piekarza Sz torcha  
na plac kościelny. Biedny to był i m ały  na tak  wielką 
ludność  ko śc ió łek ,  choć p robostw o było dość  bogate .
A był jedyny  rzym sko-kato lick iego  wyznania, bo oprócz 
d w óch  cerkwi u n ic k ic h ,  innej tam  świątyni bożej nie 
byJo. —  Od kościoła  do ry n k u  szła ulica dość  p o ­
rządnie  zam u ro w an a,  gdzie był dom  i k an to r  bo ga tego  
ku p c a  Laszkiewicza, także zn iem czonego  K rakow ianina .  
R y n e k  k w adra to w y  m iał naok o ło  dom y m u ro w a n e ,  ale 
różnej a rchitektury .  Od s trony kościoła  i z am k u  były 
dom y ży d o w sk ie ,  d aw nie jsze ,  z t ró jką tnem i dacham i, 
całą bnią od zachodu  zajm ow ały  ru iny k la sz to ru ,  od  v 
w schod u  zaś, n o w e  i dość  ładne  kam ienice, a między 
tem i na jokazalsza  bank ie ra  H ausnera  i Yiolanda, k tó ry  
to dóm  w ow ym  czasie wielkie robił  in te resa  i przy­
szedł do og rom nej  fortuny. Była też d ruga  firma ży­
dow ska  Chaskiel e t Com pagnie , także  w ów czas bardzo 
zamożna. — S a m  środek  ry n k u  zajm ow ał wielki, 
nizki budynek ,  z a rk a d o w e m  przejśc iem  naokoło ,  gdzie 
były sklepy żydowskie ,  pe łne  w ów czas  najrozmaitszych 
to w arów , ale ile sobie  p rzypom inam  b ru d n e  i niesły 
chan ie  śm ierdzące. —  Z rynku , wazką uliczką m iędzy 
m u ro w a n e m i  żydow skiem i dom am i wychodziło  się na 
wielki plac zam kow y. —  Z am ek  t e n ,  dość  obronny , 
porządnie  o b m u ro w a n y  w a łam i,  w k tó rych  były o b ­
sze rne  kazam aty , stał jeszcze w ów czas cały, z w ys tę ­
pami do krzyżowego o g n ia ,  ze zw odzonym  m ostem , 
przed  k tó ry m  był wielki b u d y n e k  p rzedm ostow y  z duża 
wieżą czw oroboczną, na której znajdow ał się z e g a r , 
jedyny w ca łem  mieście.

Za zam kiem  ciągnęło  się błoto  i dalej s taw, i 
z tamtej s trony był on nieprzystępny. Od s t rony  m ia ­
sta b roniły  go szerokie  row y  przed m uram i,  k tóre  wi­
dać m ożna było zalać w odą  ze s ta w u  łahodow skiego , 
k tóry był obfity i w ie lk i .—  W  zam ku  na  obszernym 
dziedzińcu był tylko na ś ro d k u  k rą g  s tarożytnych bp, 
o g ro m n y ch  i w on nych  —  z p raw ej s t rony  oficyna , 
gdzie sie mieściła kance larya  D om in ium , drewniana na  
po dm uro w an iu ,  przyparta  do w a łów  fortecy, a w p ros t  
b ram y wjazdowej, wielki p ią trow y pałac, z o g ro m n em i 
salami, gdzie m ieszkał kom isarz  P o to c k ie g o , zarządza­
jący całym k l u c z e m , m an da ta ryu sz  i ju s ty c y a ry u sz , i 
gdzie całe  p ierw sze  piętro  stało pustką, bo pan W i n ­
centy Potocki, ów czesny  dziedzic Brodów, porzuciw szy  
Niemirów, m ieszkał w  dw orku  niedaleko od  z a m k u .—  
Świetnie  w yglądał  t e n  zam ek w r. 1 8 0 9 .  C h łopcem  
m ałym  będąc , przyleciałem z Krzem ieńca, aby obaczyć
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polsk ich  u łan ów  i trafiłem na 1 5  sierpnia, na uroczy­
sty obchód imienin Napoleona. B y ł  tam w ó w cza s  pułk  
Adama P o t o c k ie g o , był n ow o sztyftow any pułk R y -  
szczew sk iego ,  był szwadron szaserów  konnych  Preben-  
d o w sk iego  w  ogrom n ych  berm icach. Ł a tw o  pan sob ie  
w y o b r a z is z , jak to w szystko  in t e r e s o w a ło , jak rodzice  
nie m ogli  nas w  d om u utrzymać', jak pieszo lataliśmy  
do B rodów , aby w idzieć musztry i ex ercycye  n o w e g o  
żołnierza, jak ża łow ałem , żem  miał dopiero d w an aśc ie  
lat, jak przynajmniej z drew nianym  pałaszem i w  papie­
ro w y ch  w łasn ego  w yrob u  ułańskich czapkach i ła d o ­
w n icach  uwijaliśm y się z bratem po naszym la sk u ,  
ścinając paproć, która nam  wyobrażała nieprzyjaciół  
naszych. -  W szy s tk o  to przeszło jak s e n , i z tych  
pięknych nadziei, ofiar i krwi przelanej n ic  nie zostało ,  
oprócz w sp om n ień  i kilku desperack ich  czyn ów  m ęz-  
twa i od w agi,  którą B óg  dał po lsk iem u sercu...*)

Starsza siostra Zygmunta Augusta.
SZKIC HISTORYCZNY.

(Ciąg dalszy.)

Zatrzym ani w obozie magnaci ucztowali wesoło, a 
śród brzęku kielichów i gwaru rozmowy ani przez myśl 
nie przeszło żadnemu, jak i czyn zdradziecki dokonywał się 
w tej chwili w stolicy. Dość wcześnie miały jednak wszystkim 
otworzyć się oczy. Skoro tylko nadeszła wiadomość o szczę- 
śliwem otoczeniu twierdzy i stolicy, kazał Soliman z po­
środku uczty przywołać węgierskich gości przed swe obli­
cze. Czekało ich te raz  odmienne i wcale niespodziewane 
przyjęcie.

S ułtan  Solim an groźnem spojrzeniem odpowiedział na 
ich ukłony uniżone, i chmurny i gniewny zapytał ich szor­
stkim głosem, jak  śmieli zezwolić, aby król Janusz po tylu 
dobrodziejstwach doznanych zaw arł sojusz z Ferdynandem , 
nie opowiedziawszy się zgoła Sułtanowi.

Panowie węgierscy nie przygotowani bynajmniej na 
tak  doraźną zmianę rzeczy potruchleli i zaledwie tylko 
zręczny i przebiegły M a rtin im i mógł zdobyć się na razie 
na kilka słów uniewinnienia.

Sułtan wybuchł jeszcze sroższym gniewem i mieniąc 
wszystkich niegodziwymi zd ra jcam i, groził zem stą nieubła­
ganą. Dopiero po niejakim ś czasie ochłonął cokolwiek z 
gniewu i zaczął przemawiać łagodniej.

Z aw arty  potajemnie z Ferdynandem  tra k ta t pokoju 
zm ieniał jego  zdaniem dotychczasowy stan  rzeczy i wyma­
gał gruntownego roztrząśnięcia całej sprawy węgierskiej. 
K azał więc przywołać wszystkich swych celniejszych baszów 
i poufników i w Przytomności potrwożonych m agnatów wę­
gierskich zagaił narady, co począć z W ęgram i i królową 
Izabellą.

*) W szystkie te wiadomości opierają się na  powadze doku­
mentów autentycznych, które drukiem ogłosić zamyślam, skoro tylko 
jakiego nakładcę pozyskam. g .  /J,

Tak ważną kwestyę niepodobna było rozwdązać jednym 
zamachem. W ytoczone narady przeciągnęły się na dzień 
następny i dalej aż do tygodnia a  codziennie niemal zmie­
niało się zapatryw anie samego Sułtana.

Basza Belgradu człowiek dziki i okrutny radził usil­
nie, aby na uniknięcie ciągłych wypraw w obronę W ęgier 
przeciw' uroszczeniom F erdynanda , wcielić raczej cały kraj 
do państwa ottomańskiego; odesłać królową: do jej ojca pol­
skiego, królewica zabrać z sobą do Carogrodu i wwchować 
go w wierze proroka a wszystkie twierdze węgierskie obsa­
dzić silnemi załogami tureckierrii. Nakoniec ż ą d a ł, aby 
wszystkich znakomitszych magnatów wymordować do jednego, 
zamki ich zrównać z ziem ią, a rodziny wziąć w ja sy r  i 
zagnać do Azyi.

Soliman skłaniał się już napół do rady okrutnika; 
panowie węgierscy potruchleli w piekielnym popłochu, a nad 
głowrą królowej Jagiellonki i je j dziecięcego syna nader gro­
źna zawisła chmura. N a szczęście w najgwałtowniejszej po­
trzebie przybył je j dość potężny sprzymierzeniec.

U jęty bogatemi daram i panów węgierskich R ustern  
B oczą, szwagier Sułtana, zabrał śmiało głos w radzie i 
stanął w obtonie nieszczęśliwej m atki, której chciano wy­
drzeć dziecię jedyne. Znając wszystkie słabe strony Soli- 
m ana uciekł się R ustern  do najskuteczniejszego środka, 
przemówił się do jego dumy i wspaniałomyślności.

—  Niegodną byłoby potężnego padyszacha, przed 
którym  cały świat drzy i ugina kolana krzywdzić i uciskać 
bezbronnych — wykrzyknął w uniesieniu —  wielki, potężny 
wspaniałomyślny Soliman kruszy na miazgę, rozbija w- pył 
tych, co mu śmią harde stawić czoło, ale łaska jego nie­
przebrana podnosi i wspiera wszystkich, co w ufności i po­
korze garną się pod jego skrzydła potężne i na klęczkach 
żebrzą jego pomocy.

S ułtan  wysłuchał z widocznem zadowoleniem prze­
mowy swego szwagra i poznać mu było zaraz z oczu i ca­
łej fizyonomii, że zmienił zupełnie myśl niedawną...,

Los królowej Izabelli rozstrzygł się jeszcze pomyślnie 
tym  ra z e m , z zawisłej nad jej głową chmury nie spadł 
grom, który m iał ugodzić wprost w jej serce macierzyńskie.

Zaraz nazajutrz otrzym ała list sułtański, w którym  
Soliman przysięgał na p ro ro k a , na swoich przodków, i 
sw'oja szablę, iż Budzyń i całe królestwo węgierskie pow róci 
je j synowi, skoro tylko dojrzalszych dostąpi lat. Tymczasem 
porucza mu władztwo nad Siedmiogrodem i w’zywa króiowę 
Izab ellę , aby opuściła Budzyń i jak  najrychlej udała się 
na miejsce swego now'ego przeznaczenia.

Jednocześnie wypuścił Soliman na wolność zatrzym a­
nych w obozie magnatów , Jerzego M artinuzzi potwierdził 
w godności opiekuna nad małoletnim  królem , Petrow icza 
mianował dowódzcą Tem eszwaru, a S tefana Verbocza n a j­
wyższym sędzią węgierskim z dzienną płacą dziesięciu du­
katów czyli pięciuset aspern.

Tylko jednego W alentego fb rek a  zatrzym ał w nie­
woli jako zak ładnika, jużto  że obawiał się jego doświad­
czonej waleczności w boju i wielkiego znaczenia w kraju, 
ju ż , że uległ poszeptom M artinuzzego, k tóry  wszelkiemi 
środkam i i sposobami chciał się pozbyć niebezpiecznego i 
niemiłego współzawodnika.
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Sam a królowa Izabella m usiała rada  nierada opuścić 
niezwłocznie Budzyń i wybrać się w drogę do Siedmiogro­
du. W  ziemi tej nie uśmierzyły się jeszcze zeszłoroczne 
niepokoje. N a pół tylko ukorzeni M ajlath i Balassa podnie­
śli na nowo głowę i zatrzęśli całym Siedmiogrodem.

Z rozkazu S u łtana musieli P io tr, wojewoda wołoski, 
i A chm et Balibog, basza nikopolski, korzyć buntowników. 
Udało im się niebawem schwytać niegodnym podstępem sa­
mego M ajla tha , a tym  sposobem za jednym zamachem 
stłumili pow stanie, ale za to też wywołali w całym kraju 
jak  największy w stręt do opieki tureckiej i wielką niechęć 
do samej królowej Izabelli, k tó rą  uważano w zaślepieniu 
za zwolenniczkę tureckiej pomocy i opieki.

Zniepokojona i zasmucona usposobieniem ludu, którym 
władać m iała aż do pełnoletności syna zatrzym ała się sz la­
chetna Jagiellonka w Lipie w pół drogi, usiłując polubo- 
wnemi środkami i przedstawieniami uspokoić wzburzone u- 
mysły i wzniecić zaufanie do siebie i swoich rządów pier­
wej, nim wstąpi na ziemię.

Byłoto na owe czasy nieco przytrudne zadanie, wszak 
że dyplomatycznej zręczności M artinuzzego udało się w sa­
mej rzeczy bez rozlewu krwi i wszelkich środków gwałto­
wnych uchylić wszelkie przeszkody i pojednać królowę szcze­
rze z poddanymi.

Izabella objęła tedy panowanie nad Siedmiogrodem i 
resztką pozostawionych je j W ęgier północnych. Podzieliwszy 
naprzód kraj cały na trzy  wielkie prowincye, pozostawiła 
jedną pod swym bezpośrednim zarządem , a dwie inne po­
wierzyła Jerzem u M artinuzzemu i Leonardowi Secsi.

W szakże mimo wszystkich doznanych dotąd łask S uł­
tan a  i wszelkich dalszych jego obietnic i zapew nień, nie 
mogła się pobożna Jagiellonka pogodzić z opieką tak  nie­
nawistnych jej z samego imienia pogan. Zaledwie oddaliła 
się z pod ich mocy weszła zaraz w nowe układy z Ferdy­
nandem.

Ferdynand skwapliwie przyjął propozycye szlachetnej 
przeciwniczki, w Drohiczynie zjechali się posłowie obustronni 
i rozpoczęły się układy nad stanowczym pokojem. A  jak  
przedtem  tak  i te raz  obie strony oglądały się z równą uf­
nością na polskiego sąsiada, sławionego z mądrości i zami­
łowania w pokoju Zygmunta. I  Ferdynand i córka Izabella 
odzywali się do jego pośrednictwa, żądali jego rękojmi dla 
przyszłego pokoju.

Ulegając prośbom obustronnym, wysłał Zygmunt S tary  
swego „dworzanina". P io tra  Lubomirskiego do K arlsburga, 
gdzie przebywała krolowa. Za jego przyczynieniem się sta  
nął też po długich naradach uroczysty pak t międz) obu- 
dwoma stronam i:

Izabella zrzekała się na korzyść Ferdynanda w szyst­
kich dóbr i grodów należących do W ęgier i obowiązywała 
się wydać koronne klejnoty węgierskie. N atom iast m iał F er­
dynand w duchu dawniejszych trak ta tów  z Januszem  utwo­
rzyć dla jej syna udzielne hrabstwo spiskie z zamkiem o- 
bronnym, tudzież winien był aż do załatw ienia wszystkich 
pomniejszych kwestyj spornych płacić jej rokrocznie po 12 
tys. dukatów w złocie.

Całkowite dopełnienie obustronnych warunków pokoju 
miało nastąpić w przeciągu dwóch lat. N a wypadek jak ich­

kolwiek now ych, nieprzewidzianych trudności lub nieporo­
zumień poddawały się obiedwie strony spólnemu wyrokowi 
króla Zygmunta S tarego i cesarza Karola Y, a  wszelkie 
dalsze przez nich ustanowione warunki musiały być w prze­
ciągu dwóch la t wykonane.

Zrzekłszy się niniejszym trak ta te m  do reszty wę­
gierskiej korony i węgierskich posiadłości, pocieszała się 
królowa nadzie ją , że w pozostawionym sobie Siedmiogro­
dzie spędzi dalsze chwile życia w stalszym  pokoju i po­
myślniejszej doli.

Niedługo atoli miało trw ać jej złudzenie.
W  najbliższym zaraz czasie nowe ciężkie i tw arde 

czekały j ą  koleje. Podołać rządom nad zawichrzonym k ra ­
jem  w tak  trudnej dobie i śród tak niepomyślnych okolicz­
ności było to nad siły kobiety, chociaż tak niepospolite łą ­
czyła przymioty duszy i serca i tak sumiennie pojmowała 
swe obowiązki. Coraz nowe trudy i przykrości w yrastały 
jakby z ziemi, a bezecna i haniebna zdrada naraziła ją  nie­
bawem na najcięższą ze wszystkich dotychczasowych próbę.

Izabella u jrzała  się nagle zaskoczoną i oblężoną sil­
nym wojskiem zwycięzkim w własnej stolicy, a bezsilna i 
opuszczona gotowała się co chwila wpaść wraz z synem w 
niewolę zawziętego nieprzyjaciela.

Nieprzyjacielem tym  zaś nie był ani potężny Soli- 
man, postrach ówczesnego świata chrześciańskiego, ani mo­
żny sąsiad F erdynand , słuszny pretendent do wszystkizh 
ziąm węgierskich, ale obsypywany najwyższemi łaskam i i za­
szczytami poddany, własny opiekun małoletniego króla, J e ­
rzy M artinuzzi.

Niezwyczajny ten  człowiek wyniesiony z nizin najpos­
politszego urodzenia do najwyższych dostojeństw, odgrywa 
tak  ważną rolę w dziejach naszej bohaterki i tak  dziwne i 
ciekawe w życiu swem przechodzi k o le je , iż wypada nam 
dłuższy poświęcić mu u s tę p , zwłaszcza gdy całą świetność 
swoją zawdzięczał przypadkowemu pobytowi w naszej oj­
czyźnie.

Urodzony w Dalmacyi z ubogich i pospolitych rodzi­
ców nazywał on się właściwie Jerzy  Utissenovich. D zie­
ckiem jeszcze wszedł w służbę domu zapoiskiego i za jego 
protekcyą dostał się później do klasztoru św. P aw ła w B u­
dzyniu. Po złożeniu ślubów zakonnych i dostąpieniu świę­
ceń kapłańskich przeniesiono go z Budzynia do jednego 
z klasztorów paulińskich w Polsce, gdzie niebawem osiągnął 
superiorstwo.

W  takiejto godności poznał go Janusz Zapolia pod­
czas swego pobytu w Polsce. Uderzony jego wszechstron- 
nem wykształceniem i niepospolitemi zdolnościami zniewolił 
go Zapolia do powrotu do M ęgier i wyniósł w krótkim  
czasie do najwyższych zaszczytów. Zamieniwszy swe pospo­
lite imię Utissenovich na M artinuzz i, piastował były supe­
rior polskich Paulinów najpierw urząd podskarbiego, później 
zasiadł na biskupstwie w aradyńskiem , używając nieograni­
czonego zaufania u podstarzałego i chorowitego króla.

On to ja k  widzieliśmy toczył układy śłubne między 
królem Januszem  a polską Jag ie llonką, on przewodniczył 
w gronie rad  i dygnitarzy korony, a po śmierci kró la  ob­
ją ł ster rządu jako pierwszy i główny opiekun dziecięcego 
królewica. Za jego to  wpływem i impulsem oparły sieW ę-

*
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gry ugruntowanym w uroczystym trak tacie pretensyom  au- 
stryackiego Ferdynanda i zawezwały pomocy Solimana.

Po zajęciu Budzynia przez wojska tureckie tow arzy­
szył królowej do Siedm iogrodu, a  uspokoiwszy rozruchy 
w kraju  i przejednawszy niechętne królowej umysły, objął 
z jej ram ienia zarząd wszystkiego kraju  między rzekam i 
K óresz a Cissą. W yw ierając w charakterze opiekuna kró- 
lewica przeważny wpływ na ca łą zew nętrzną i wewnętrzną 
politykę królewskiej wdowy, m iał on nadto jako  podskarbi 
koronny wszystkie dochody państwa w swoim ręku.

W szakże wszystkie te  tak  wysokie zaszczyty i dosto­
jeństw a nie zaspakajały jeszcze nienasyconej ambicyi byłe­
go superiora polskich Paulinów1! Z każdym dniem staw ał 
się on uciążliwszym koronie, niezawiślejszym w swoich kro­
kach publicznych. Otoczony licznym dworem i prawdziwie 
królewskim przepychem szafował według upodobania skar­
bem koronnym, raził nieokiełzaną dumą najznamienitszych 
panów i dygnitarzy, a  nawet królowę sam ą, hojnością zaś 
bez m iary zwiększał nieustannie zastęp swych stronnikowi i 

przyjaciół.
T ak przeważne stanowisko człowieka znanego po­

wszechnie z nieograniczonej ambicyi musiało nakoniec w’znie- 
cić niepokój i podejrzliwość reszty panów' i rad, a mianowicie 
P io tra  Petrowicza, drugiego opiekuna m ałoletniego króla.

Za jego namową zażądała Izabella  od podskarbie­
go rachunku ze skarbu królewskiego i całorocznych docho­
dów państwa; Niestrwożony bynajmniej M artinuzzi nadesłał 
królowej dumną odpowiedź:

— Skarbem  królewskim zarządzam  jak  mi nakazuje 
sumienie. Pam iętając o moich obowiązkach, przestrzegam  ła ­
du i porządku w mojej adm inistracyi. W szakże sam tylko 
król może żądać odemnie rachunku i pociągać mię do od­
powiedzialności. Królowi też zdam sprawę skoro tylko doj­
dzie pełnoletności.

I  nie troszcząc się o dalsze nalegania i rozkazy kró- 
lowej otoczył się jeszcze większym przepychem i jeszcze 
niepodleglejsze zają ł stanowisko.

Obrażona królowa nie widziała się w siłach ukrócić 
zuchwałości możnego dostojnika i ująć go napowrót w karby 
posłuszeństwa.

Jakoż zrażona i zniechęcona ty ła  przeciwnościami na 
obcej ziemi postanowiła wówczas już wrócić na zawsze do 
ojczyzny, zrzekając się berła i korony, do których tak 
ciężkie i trudne przywiązane były próby.

Lecz zam iar ta k  ważny i stanowczy nie dał się wy­
konać bez zwrócenia na siebie uwagi główniejszych dygni­
ta rz y  korony a temsamem nie mógł się urzeczywistnić w ża­
den sp o só b . Oparli mu się z całą usilnością wszyscy ma­
gnaci nie wyłączając samego Petrow icza, który właściwie 
w7w ołał te  zatarg i monarchii z butnym dostojnikiem. W brew  
swej chęci i woli musiała Izabella zatrzym ać znienawidzoną 
koronę i pozostać w k ra ju , gdzie każdy krok je j napotkał 
tylko grudy i ciernie.

A by jednak utrzym ać królewską pow agę wobec uzuch- 
walonego poddanego pszyszło w braku sił własnych zażą­
dać obcej pomocy. Izabella  przemówiła się o n ią  najpierw 
u ojca polskiego. A toli król Zygmunt zaprzątn ięty  wwsoce 
ważnemi sprawam i domowemi, a  mając właśnie do czynie­

nia z sejmem opornem, nie mógł wyjść w swej dotychcza­
sowej roli polubownego pośrednika i z bronią w ręku s ta ­
wiać w obronie córki zagrożonej.

W ypraw ił przecież niezwłocznie posła swojego A n­
drzeja Jakubowskiego, herbu Topor, który słusznemi przed­
stawieniami miał zniewolić M artinuzzego do opam iętania się 
i uległości dla prawej monarchini.

P roste  środki dyplomatyczne bez nacisku groźby nie 
wywarły najmniejszego w rażenia na urosłym w butę dostoj­
niku, Zaczął on owszem postępować nadał jeszcze zuchwa­
łej i jak pisze spółczesna kronika polska, ją ł  otwarcie czy­
nić krzywdę królowej, po zameczku po dzierżawie je j odej­
mując.

Zagrożona Izabella m usiała uciec się do ostatniego 
środka, do jakiego natchnąć ją  mogła tylko obrażona dnm a 
i miłość ku jedynemu dziecięciu. W ypraw iła posła do Soli­
mana, wyrzucając m u , jakiegoto opiekuna potwierdził dla 
Januszowego potomka.

Pom ny na dawną przyjaźń z królem Januszem  ują ł 
się Soliman za jego wdową uciśnioną. Zaraz nazajutrz po 
wysłuchaniu jej żałoby wysłany został umyślny czausz do 
M artinuzzego z upomnieniem, iż jeźli natychm iast nie uko­
rzy się przed obrażoną królową, sułtan sam wyruszy prze­
ciw niemu i ukarze surowo zuchwałości.

Dopiero po takiej groźbie strasznego i potężnego So­
lim ana uległ na pozór dumny opiekun królewski. Oświad­
czył królowej uroczyście, iż gotów jest zdać jej sprawę 
z wszystkich czynności swoich, byleby mu tylko pozwoliła 
pewien przeciąg czasu do uporządkowania żądanych ra ­
chunków.

Izabella przychyliła się w dobrej wierze do żądania, 
dążącego jedynie do uzyskania czasu, aby osłabić pierwszy 
im pet su łtana i uknuć nowy plan zdradziecki.

Je rzy  M artinuzzi nie tak  łatwo uginał się przed obcą 
wola. i nie m iał chęci wyrzekać się znaczenia i stanowiska, 
jakiego używał przez czas tak  długi.

Porządkując na pozór rachunki, załatw iał on 
wcałe innego rodzaju sprawy, wszedł w tajne porozumienie 
z Ferdynandem , do czego wyborna nadarzyła mu się spo­
sobność, bo właśnie dla pomniejszych jakoby spraw  przybyli 
do Siedmiogrodu posłowie austryaccy hrab ia Salm  i Zyg­
m unt z H erb ers ty n a , znany z pozostawionej po sobie kro­
niki wypadków spółczesnych.

Z tym i to posłami zaw arł M artinuzzi po długich u- 
kładach sekretną umowę, gdzie opierając się na zagwaran­
towanych warunkach znanego trak ta tu  z królem  Januszem , 
zastrzegał przyznane Januszowemn potomstwu praw a a na­
tom iast zobowiązywał się doprowadzić królowę Izabellę do 
zupełnego zrzeczenia się Siedmiogrodu i reszty W ęgier. 
W  nagrodę za tak  ważną przysługę m iał przy mnogich 
innych łaskach i zaszczytach otrzym ać arcybiskupstwo strygoń- 
skie. N adto obowiązywali się także posłowie w imieniu 
swego p an a , że dwór austryacki przyłoży całego swego 
wpływu w Rzym ie, aby wyjednać mu kapelusz kardynalski.

Jakkolw iek cala ta  umowa w jak  największym s ta ­
nęła sekrecie, dowiedziała się przecież królowa wcześnie o 
wszystkiem. Oburzenie je j przeciw zdradzieckiemu opieku­
nowi synowskiemu doszła teraz do najwyższego stopnia
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Folgując też pierwszemu wybuchowi guiewu ogłosiła go pu­
blicznie zdrajcą ojczyzny i ufna w pomoc Solimana rozpo­
częła pierwsze kroki nieprzyjacielskie.

Zawiodła się jednak na zbrojnych siłach, jak ie  pod 
wodzą Petrow icza mogła postawić do boju. Nie podołały 
one przewadze Jerzego M artinuzzi i nie mogły się nawet 
trzym ać tak  długo, aż nadejdzie pomoc turecka. W  jednej 
bitwie zniósł i rozprószył je  zupełnie wódz M artinuzzego 
i w nader krótkim  czasie zają ł wszystkie ważniejsze mia­

sta  i zamki koronne.
Sam a królowa zaw arła się w swej stolicy, w niezbyt 

obronnym Karlsburgu. W net atoli nadciągnął M artinuzzi 
w dwadzieścia tysięcy ludzi i obiegł twierdzę dokoła. Szczu- 
pła. z a c h w ia n a  na duchu załoga słaby tylko rokowała opor.

L ada chwila mogła królowa wraz z zamkiem dostać 
się w ręce nieprzyjaciela. Odsiecz na razie mogła spaść 

chyba tvlko z nieba.
d. c. n.

Z W I E R C I A D Ł O ,
w którem obaczy każdy co chce i czego nie chce.

I.

O r f  ł y e z f c a  r f o  * * ' * ' * •

( Dokończenie.)

Twarz opowiadającego zadrgnęła jakiem ś meprzyje- 
mnern uczuciem. Zdawało się, że wyrzeczone słowa poru­
szyły w głębi serca osiadłe męty. Człowiek wychodzi z rąk  
Stwórcy z czystem sercem, przez które wskroś widzieć m o­
żna. Ale gdy w nie wsiąkną zle rzeczy, to wszystko się 
tam  zamąci. W tedy  najszlachetniejsze wspomnienia wypłyną 
na wierzch m ętem , a  naw et święte słowo „ojczyzna“ po­

trąci o brudne fale.
Po chwili mówił dalej obwiniony:

- Ojciec oddal mnie do zakładu, z którego miałem 
wyjść znakomitym człowiekiem. Zakład ten był pod wy­
łączną opieką W ielkiego księcia. Uczono tam  wprawdzie 
wiele, a  naw et uczono rzeczy nader potrzebnych. Czemże 
to wszystko dla mnie było ? Obcy ludzie, obcym językiem 
mówili do mnie. Oschła nauka była ich celem ostatecznym. 
A jeżeli tę naukę potrzeba było do życia zastosować, w te­
dy celem ostatecznym  była -  służba, służba u tych, k tó­
rzy przemocą sta li się panami naszej ziemi ojczystej. Do 
serca nigdy nie przemawiano — wyschło, schłodnialo. N i­
gdy nie podniesiono nauki do jednej z potęg narodowych, 
k tóra naród pokrzepia i prowadzi go na czele ludzkości. 
Nigdy nie powiedziano mi, że nauką m oją mogę służyć oj­
czyźnie, że każdy trud  dla niej podjęty powinien w mem 
sercu największą budzić rozkosz... że śmierć d la  ojczyzny to  
zenit cnoty ludzkiej, do którego tu  na ziemi może się czło­
wiek podnieść i zbóstwieć... Mnie mówiono, że za aplikacyą 
moją nagrodzony będę honorami i zaszczytami i łaskawo­
ścią samego władzcy.

...Po kilku latach pobytu w tym zakładzie zapomnia­
łem prawie do szczętu mojej mowy macierzyńskiej. Odda­

lano starannie odemnie to wrszystko, eoby mi mogło przy- 
pomnąć dzieje ojczyste, coby mnie mogło zapalić do naśla­
dowania tych wielkich bohaterów naszych, którzy na polu 
chwały ginęli śmiercią prawdziwych synów ojczyzny, zasła­
niając własną p iersią kraj ojczysty przed zuchwałym wro­
giem, podłym najezdnikiem. W szystko to  wypleniono s ta ­
rannie z młodej mojej dnszy, cóż dziwnego, że poszedłem 
drogą, na której mnie dzisiaj przydybaliście ? Rozum jasno 
widzi tę  drogę, widzi, że nie je s t p rosta i dobra, a  jednak 
nie mając popędu od serca, nigdy jej nie po rzuci!

...Moje serce już wcześnie zamilkło. Nigdy nie zapo­
mnę rozmowy, jaką m iałem z dawnym moim kolegą po 
ukończeniu nauk w tym  zakładzie. Byłto człowiek ubogi, 
m iał ta len t do m alarstw a i poszedł drogą, ja k ą  zazwyczaj 
ten ta len t nieszczęsny u nas prowadzi. Zdybałem  go w re- 
stauracyi przy obiedzie. By łato jedna z lepszych garkuchni 
naszego m iasta, a nawet p a r  exce llen ce  nazywała się tran- 
cuzką. Dziwiło mnie to , że ubogi nrtysta  zaszedł do dioż- 
szej restauracyi. W  pierwszej chwili chciałem mu zapłacić 
obiad. W idząc jednak, że przyw itał się ze m ną z pewną 
dumą, odstąpiłem od mego projektu. Siedliśmy obaj obok 
siebie. Spostrzegłem , że dumny arty sta  zjadł tylko talerz 
rosołu i coś jeszcze nie bardzo wykwintnego. Zaproponowa­
łem mu, aby jad ł na mój koszt.

— W idzę — rzekłem z uśmiechem mecenasa — że 
sztuka nienajlepiej żywi swoich adeptów. Proszę cię, pozwól 
sobie na moją kieszeń.

Czerwony pąs okrył twarz chudego artysty . O pryskli­
wie zapytał m n ie :

—  Jak to  rozumiesz ? Czy sądzisz żem głodny ?
Zacząłem  mówić to i ow o, jak to  zazwyczaj ludzie

przyzwoicie wykształceni mówić umieją. Mówiłem, że sztukę 
wysoko cenię i że radbym  mu być w7 czein pomocnym.

—  Sztuka je s t to zakon boski — odrzekł miody A- 
peles — kapłanom  wolno pościć i mrzeć z głodu, ale nie 
upodlać się do wyciągania ręki tam , gdzie ta  ręka datkiem

skalaną być może.
— Mój ty  arcykapłanie — zawołałem popijając L a - 

f itte  —  powiedz mi szczerze i o tw arc ie, jak  ci się sztuka 
wasza wypłaca ? Przecież u nas muszą być am atorow ie!

Dumny Apeles rzucił głow7ą w7 ty ł, a b y  czuprynę z czoła
odsunąć i odpowiedział:

  P racuję te raz  nad wielkim historycznym obrazem,
k tóry  przedstaw ia chwilę odrodzenia się nieszczęśliwej na­
szej ojczyzny. Znana powszechnie scena ostatniego naszego 

pow7stania...
   p roszę cię —  zagadnąłem  — czy obraz ten ob-

stalowany ?
  W cale nie — odrzekł — a  naw et nie spodziewam

się znaleźć na niego kupca.
— A z  czegóż żyć! —  zawołałem.
Apeles machnął ręką na te  znikomości ziemskie i po­

czął sobie przyrządzać p a p iro s . Zapaliwszy nienajlepszego 
gatunku tytoń, wydmuchnął mi przed nos kilka kłębów dy­

mu i r z e k ł :
— S ztuka u nas je s t dzisiaj, czy raczej powinna być 

jedną z potęg narodowyeh. Każdy z nas, co kocha swój 
n a r ó d ,  powinien coś czynić dia niego. Dawniej byłbym przy
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pasał szablę, a bijąc wrogów, możebym zginął słodką bo­
h a te rsk ą  śmiercią. Dzisiaj jestem  także żołnierzem, ałe in­
ną walczę bronią. To co mi w duszy wre i kipi, chcę upo- 
stacić, przelać na płótno, aby ci, co się na to popatrzą, 
rozgrzali się m oją myślą jak  się rozgrzewa wojsko śm ier­
cią bohatera. Nie mając szabli, nie mogąc mówić, chce tym  
obrazem uderzyć w naród i powiedzieć; Narodzie, oto obraz 
„wojej niewoli, a  tam  odrodzenie ! W ybieraj, a tym , k tórzy  
lepsze wybrali, Bóg dopom aga!

Postrzelony arty sta  popsuł mi na chwilę ape ty t swoją 
deklamacyą. Zapaliwszy wonne sygaro rzekłem  z uśmie­
chem :

— Twego odrodzenia ojczyzny zapewne n ik t niekupi. 
Nasi panowie nie lubią, aby im kto dawał w obrazach mo­
rały. Z resztą i tak  kwestya trochę drażliwa... Ale radził­
bym ci zejść na pole praktyczniejsze. I  zaraz mógłbym dać 
ci co zarobić. S tare j pani jenerałow ej chcę uczynić niespo­
dziankę. J e s t to osoba nadzwyczaj chciwa błyskotek a przy- 
tem  skąpa. W iele jednak  znaczy na wielkim naszym świę­
cie. Zbierz się w kupę i pom iłuj je j wachlarz jakiem i figu­
ram i lub arabeskam i. Im ie twoje dosyć głośne podchlebi 
je j, a  co do zapłaty za tę robotę, j a  z mojej kieszeni coś 
ci dorzucę. Będziesz m iał tym  sposobem wzięcie na wielkim 
świecie i będziesz jada ł obiad na pięć potraw  trochę lepszy 
od dzisiejszego.

A peles mało mnie nie zabił wzrokiem , potem pod­
niósł oczy ku niebu i zapewne w duchu wyrzekł te  słowa: 
Panie odpuść m u , bo nie wie co czy n i! — A le wkrótce 
tw arz jego przybrała wyraz elegijny, spojrzał na mnie ża­
łośnie, a  biorąc mnie poufale za rękę, rzekł do mnie :

— D aruj bracie! Powiedz mi, co ci pierś grzeje, co 
stuka w twem sercu tętnem  życia ?

— Ja k to ?  nie rozumię cię —• odparłem.

— Kiedy człowiek — mówił dalej ubogi m alarz — 
m a w sobie jak ąś myśl głów ną, jak ieś uczucie, które go 
ożywia i pokrzepia na bolesnej drodze żywota, które nawet 
w' śmierci każe mu czuć jakąś  rozkosz rajską, gdy dla tej 
myśli, dla tego uczucia umrzeć mu wypadnie. W szystkie ak- 
cesorya życia grupują się kolo te j głównej myśli, tak  jak 
w obrazie obok św iatła grupują się inne mniej jasne przed­
mioty. Odbierz obrazowi ten punkt światły, a cała kompo- 
zycya stanie się bezdusznym chaosem ; odbierz życiu tę  
mysi główną, to  dominujące uczucie, a  będzie ono stekiem 
rupieci bezładnie rzuconych! Człowiek stanie się zwierzę­
ciem, krew jego dyktować mu będzie prawa...

N a to odpowiedziałem mu :

—  Moj kochany, zanadto poniżasz mnie i tych, co 
równe ze m ną wyznają zasady. W y, którzy wszystko za- 
gorąco sądzicie, nie macie wyobrażenia o organizacyi na­
szej duszy. M a ona swoje szlachetne namiętności, jakich wy
nigdy n iezaznaliśc ie!

— I jakież to są te szlachetne namiętności ? — za­
pytał mnie tw órca odrodzenia się ojczyzny.

Zaprosiłem  go nader grzecznie, aby mi zrobił ten 
zaszczyt i ze mną filiżankę kawy czarnej wypił. O mojej 
kieszeni iuż tym razem  nic nie wspomniałem, bo wiedzia­
łem, że ideologa strasznie to  gniewało. A gdy spostrzegłem

że kilka haustów aromatycznej moki w niezgorszy wprawiło 
go humo^, rzekłem do niego :

— P ytałeś m nie, jakie są te  wyższe namiętności, 
które stanow ią u nas główną sprężynę życia. Nieraz o tem 
rozmawiał ojciec ze m ną, więc mogę ci nawet jego słowa 
powtórzyć. Ród nasz je s t znakomitego pochodzenia. Trady- 
cya świetna przechodzi u nas z pokolenia w pokolenie. 
Wżyliśmy się tak w tę  trad y cy ą , że dzisiaj niepodobna 
nam żyć bez tych wyszczególnień, którem i szczycili się nasi 
antenaci. Honory i zaszczyty stały  się od pięciu wieków 
konieczną potrzebą naszego rodu. To są namiętności nasze, 
one mogą każdego z rodziny poprowadzić aż do poświęceń, 
do cnót najwyższych. Powiedzże mi mój A pelesie , który 
skomponowałeś na płótnie odrodzenie się ojczyzny, za po­
mocą oleju i blejw asu, czy podobne namiętności nie są 
szlachetne ? Nie prowadzą one nas do pracy, do trudów, 
a naw et do ofiar ?...

N a to strasznie głęboko zamyślił się mój zagorzały 
a r ty s ta ,  a zapaliwszy dla lepszej swady świeże sygaro, 
rzekł do mnie z wyrazem politowania na tw arzy :

Filozofia twoja, czy raczej fijozofia waszego rodu 
byłaby nie zła, gdyby jej wielkie nie groziło niebezpieczeń­
stwo. Chęć wyszczególnienia się w społeczeństwie swojem 
przez czyny patryotyczne, je s t zawsze szlachetną namiętno 
śc ią , nawet wtedy, gdyby była tylko środkiem dla dostą­
pienia zaszczytów/, czyli po p ro s tu , gdybyśmy z próżności 
tylko chcieli być dobremi patryotam i. Gdyby wedle tej za­
sady każdy ród, opierający się na świetnej tradycyi, w ten 
sposób sobie postępował, nie byłoby dzisiaj tak  żle z nami, 
nie mielibyśmy ty le odszczepieńców.

Tu zrobił pauzę szanowny kompozytor ,, odrodzenia 
się ojczyzny“ , aby mnie nieco pod przykrem wrażeniem 
przytrzym ać, a  widząc, żem słów jego 'wcale tak  strasznie 
do serca nie b rał, w stał z krzesła, i w wystudyowanej po­
stawie prawił em fatycznie;

— Oto je s t nieszczęściem dla n a s , że ludzie twego 
widzenia rzeczy, traw ieni ustawiczną gorączką honorów, 
w jakich cały ich ród się wychowywał, potrzebują do życia 
tych honorów bez względu na to , czy te  honory właśnie 
całej ich tradycyi narodowej nie plam ią ? Człowiek , który 
w swem sercu zapalił tylko chęć błyszczenia, chęć osobi­
stego wyszczególnienia się pod jakim i bądź okolicznościami, 
ten człowiek je s t zdolny najczarniejszej zb rodn i!...

Kompozytor „odrodzenia się ojczyzny11 uderzył przy 
tych słowach ręką w s tó ł, a  wziąwszy kapelusz odszedł 
krokiem tragicznym , nie podziękowawszy mi nawet za czarną 
kawę i wyborne sygaro moje. Przypom niałem  sobie w tej 
chwili starego kapitaniska, który mi coś podobnego powie­
dział, tylko prościej tę rzecz sformułował. Smiesznemi wy­
dały mi się podobne argum entu, a przecież czas okazał, a 
najlepiej obecne moje położenie, że nie były tak płonnemi.

...W  kilka tygodni miałem  już na sobie mundur pułku 
W ielkiego księcia. Aplikowałem się jak  mogłem najlepiej 
a za kilka la t służby i pracy, byłem jego najpierwszym 
ulubieńcem.

...Odtąd zaczęły ciążyć na mnie moje sto su n k i, w 
które wszedłem. S tosu n k i, to  nowożytne węże Laokona, 
które owiną i zgruchoczą najzdrowszą pierś, najszlachetniej-
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sze serce. Spostrzegłem, że mój poczciwy Apeles miał 
nieco słuszności w swojej perorze. Rządy Wielkiego księcia 
nie podobały się nieraz moim rodakom. Były ztąd nie­
snaski, zaburzenia. Brałem udział w przytłumieniach, bo 
tak mi nakazywała moja służba. Odtąd moi rodac;, unikali 
mnie. To mnie coraz więcej podrażniało, w końcu zacząłem 
nawet z nich szydzić. Dla zaspokojenia jednak siebie rozu­
mowałem w duchu w ten sposób; Cóż ja  temu winien, jeźli 
tylko pełnię rozkaz tego , u którego służę ? Służba moja 
winr.a temu, żem to lub owo czynić musiał, służba i honor 
mój dany w zakład wielkiemu księciu. Już to samo jest 
cnotą niemałą, aby nie złamać słowa honoru, i honoru swe­
go stanowiska, dla którego i najzawziętszy przeciwnik musi 
mieć szacunek. Tak bywało w czasach rycerskich...

. .Tym sposobem uspakajałem moje sumienie, a przy 
życiu roztargnionem i hałaśliwem jakoś mi to wystarczało. 
Rozumie się , że na drodze, na k tórą wszedłem , nie można 
było stać spokojuie. Sumienie moje czyniło mi coraz wię­
cej koncesyi. Oddalony od tętn kraju rodzinnego, żyjący 
w obcej zupełnie atmosferze, straciłem zwolna wszelkie przy­
rodzone rodzinne uczucia moje, a gdy obce zaszczyty pierś 
moją okryły, już nie czułem w niej tego serca, które nie­
gdyś w dziecięcym wieku moim rwało się na widok domu 
rodzinnego.

...Otóż taką drogą zwolna i nieznacznie zaszedłem 
aż tam. gdzie człowiek z każdej śmieje cnoty, gdzie forma 
konwi^ncyonalna za wszystko mu starczy, gdzie pozbawiony 
sam wiary, nie wierzy w żadną przyrodzoną szlachetność 
serca ludzkiego, gdzie we wszystkiem widzi tylko sprężyny 
egoizmu i żyje gwoli ciała swego jako zwierzę. Jestem
winien.*

Tu przestał obwiniony, a w zwierciadle mojem za­
mąciło się jakby w wodach jeziora. Po chwili ktoś z tłu­
mu zawołał: Winien jesteś, boś się od nas oderwał sercem 
i duszą. Kto nie żyje oddechem ziemi rodzinnej, kto nie 
klęczy wraz z całym narodem przy jej ołtarzach wiekowych, 
kto wraz z narodem nie modli się do straszliwego Sędzie­
go na niebie, aby powściągnął swoją rękę karzącą ten 
winien!...

Znowu zamgliło się zwierciadło moje, a glos wszelki 
ustał. Więcej już nic nie mogłem dojrzeć ani usłyszeć. 
Przeminęła snać chwila czarodziejska, a gdy znowu nadej 
dzie, może wam coś więcej napiszę. W kładając do biórka 
zwierciadło, przywołałem do pamięci całe widzenie moje i 
pomyślałem sobie w duchu: Nie nowe to muszą być rzeczy, 
bo u nas od wiek wieków mówią, że wszystko złe idzie o d 
ł y c z k a  do r z e m y c z k a .

Taki też napis dałem temn pierwszemu widzeniu.
■ x y -

C Z A S , dodatek na miesiąc Sierpień r. 1860.

Bardzo zajmujące i jedyne w swoim rodzaju bywają 
zawsze wr dodatku miesięcznym do Czasu wiadomości ze 
świata naukowego w Anglii przez L a c h a  S z y r m ę .  ł  rzy- 
pominamy sobie zamieszczoną niedawno wiadomość o skła­
dzie uniwersytetu oksfordskiego tegoż samego autora, która

jest niejako pendan t do sprawozdania e „Ostatnich posie­
dzeniach stowarzyszenia brytańskiego w Oksfordzie.* W  
tamtym sprawozdaniu mieliśmy obraz szkoły, jaką szkoła 
obywatelska być wonna; tam uczy się młodzież i wycho­
wuje zarazem na mężów stanu, nauki, na wojowników lub 
duchownych. Wychowanie i nauka zamknięte tam od wpły­
wów świata zewnętrznego sposobią przecież tę młodzież dla 
świata, przedewszystkiem dla narodu.

W  stowarzyszeniach naukowych, jakie istnieją w A n­
glii jest znowu nauka właśnie przeciwnie jak w innych kra­
jach nie zamkniętą i nieprzystępną dla ogółu; ale owszem 
stowarzyszenia tam służą za szkołę dla tej części narodu, 
której do szkół wyższych zamknęły przystęp stosunki towa­
rzyskie lub niedostatek.

Stowarzyszenia rozkrzewiają tam prawdziwie naukę 
w narodzie i otw ierają całemu ludowi świątynię, która gdzie 
indziej najstaranniej przed nim zamykają albo sami piastu- 
nowie nauki albo rządy.

Na posiedzeniach stowarzyszenia brytońskiego w Oks­
fordzie czytał lord W r o t t e s l e y ,  rozprawę o najnowszych 
odkryciach w astronomii na zagajenie. Zagajenie to zajęło 
całe jedno posiedzenie. A przecież nikt się nie nudził i było 
przeszło półtora tysiąca słuchaczów.

Następnego dnia odbywały się dysputy naukowe w ośmiu 
wydziałach: matematyki i nauk przyrodzonych, chemii, ge­
ografii i etnologii i t. d. Słuchacze brali w tych rozpra­
wach najżywszy udział wynadgradzając zwycięzcę oklaskami, 
zwyciężonego śmiechem. Najciekawszą dla nas była lozpra- 
wa Dr. L a t h a m  „O Jadźwingach*, z której się okazało, 
że uczony Anglik dobrze obeznany z polskiemi kronikami. 
Było to w wydziale etnologiczno- geograficznym. „W  sal1 
tego wydziału, pisze Lach Szyrm a, często przez połowię 
więcej znajdowało się kobiet niż mężczyzn. Niektóre nawet 
brały sobie notatki z odczytów i dyskusyi. Jednę młodą 
panienkę widziałem, dla której nawet rozprawa o Jadźwin- 
gach nie była zbvt oschłą i ciekawie wszystko ołówkiem 
zapisywała — i to w sposób jak raportery do publicznych 
pism tu czynić zwykli, notuję to jako nowinę umyślnie dla 
naszych rodaczek (a my dodalibyśmy i rodaków) nadnie- 
meńskich i nadbużańskich (a my dodalibyśmy naddniestrzań- 
skich). Mnie to samego zdziwiło* kończy p. Lach Szyrma- 

W  końcu dodać należy . że wstęp na te posiedzenia 
opłaca się i uczynił 11)26 f.st. (16260 zł.w. a.) t. j. dwa­
dzieścia razy tyle co u nas najucieszniejsza farsa na bene- 
fis uczynić może w polskim teatrze.

Pod napisem ; „Pomniki dziejowe w krainie Daków* 
wywodzi p. Szczęsny M o r a w s k i  ważność i potrzebę dla 
pierwotnych dziejów polskich poszukiwania starożytnych po­
mników i napisów w niegdejszej krainie Daków. chociaż 
zdaje się powątpiewać o ich tożsamości z przodkami Po- 
laków.

„Diariusz uroczystości weselnych królewicza Augusta 
III z Maryą Józefą Austryacką.* Dokument ten dziejowy 
mniej ważny dla dziejów w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
ale ciekawy jako obraz bardzo wierny ówczesnych zwycza­
jów w najwyższych warstwach towarzystwa.

P. Franciszek R y c h l i c k i  w artykule pod napisem: 
„Ksiądz Prinn, krytyka i replika* wynurzył w sposób kro-
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tochw ilny swoje niezadow olenie z uw ag Czasu i Kółka ro­
dzinnego o jego  ortograficznej rozpraw ie, zam ieszczonej d a ­
wniej w do d a tk u  do Czasu. Spostrzeg liśm y  m iędzy innem i, 
że nasz o r to g ra f  p is z e : regóła, Zofittwka, że dreszcz je s t  
u niego rodza ju  m ęzk iego , pomimo że au torow ie polscy i 
ta k  słusznie przez niego w ielbiony L in d e  za licza ją  dreszcz 
do żeńskich  rzeczow ników . De gustibus non disputandum.

P o e m a t p. A lex an d ra  M o r o z a  „ P o trz e b a  K ircholm - 
ska  zaw iera  w iele p ięknych m yśli, szczególnie ła d n e  co do 
pom ysłu  je s t  zak ończen ie :

— Kapłan-prorok ja k  święty jaśnieje :
Wzywa do zgody, do trw ania przy wierze 
Bo wróg was, prawi, niesfornych zabierze,
I włoży jarzmo — i będzie niewola 
Nędza i żałość, gdzie była swawola 
Gdy te nieszczęścia ksiądz Piotr przepowiada,
Dziewica z bolu : O biada n a m ! b iad a!
Ozwie się nagle i pada zemdlona...
Ach! w tobie jęk ła  dusza Polski całej !
Nie, ona twego nie opuści łona —
Ockniesz się na  głos pogrom u i  chw ały!

W  przeg lądzie  p iśm iennictw a znajdu jem y d ru g ą  część 
a r ty k u łu  p . L . S i e m i e ń s k i e g o  pod n. J a n  S o b i e s k i  
zaw ie ra jąc  zdanie  o R oczniku O rdynacyi M y szk o w sk ie j, a  
w łaściw ie L i s t a c h  J a n a  II I . w ydanych przez  H e lc ia  w 
K rakow ie. Je ż e li co ubolew ać nam  k aże  nad  p rzejściem  
biblioteki Sw idzińskiego z r ą k  m arg r. W ielopo lsk ich  w inne 
ręce, to  ta  okoliczność że zapew ne ju ż  tak ich  r o c z n i k ó w  
z tak ich  rą k  ja k  H e lc ia  mieć nie będziem y. R ocznik  ten  
zaw ie ra  nieoszacow any m a te ry a ł d la  h is to ry k a  P o lsk i i d la  
b io g ra fa  J a n a  I I I ,  n a  k tó rą , ja k  słusznie zauw ażył p. S ie- 
m ie ń sk i, ku w stydow i naszem u prędzej się zdobyli cudzo­
ziem cy niż my sam i. Z a to  zna laz ł S ob iesk i dziś godnych 
pracow ników  d la  a rtystycznego  przedstaw ien ia  swoich dzie­
jów  w K. S z a jn o s z e , a  d la  w y jaśn ien ia  ich pod w zględem  
po lityk i i uzupełn ien ia  m a te ry a łam i nowemi w A. Z. H e l­
cia. L is ty  Sobieskiego sam e celu ją  n ie ty lko  w ażnością dzie­
jow ą a le  pow abem  rom antycznym , i p. S iem ieńsk i w skazuje 
tra fn ie  na  tę  ich za le tę . S łuszne  też  są  uw agi p. S iem ień- 
skieęo co do w ażności listów' p ryw atnych  ja k o  m a te ry a łu  
h is to rycznego : „ P a m ię tn ik i, mówi p. S ., niezaw sze s łużą
za środek odsłonienia p raw dy  i częściej m ożnaby je  nazw ać 
osobistą obroną p rzed  k ra tk am i p o to m n o śc i; lis ty  p rzec i­
w nie nieprzeznaczone do publikacyi z d ra d z a ją  w szystk ie n a j­
sk ry tsze  m yśli i zam iary  i za razem  pochw ytu ją  człow ieka 
w chwałach u n ies ień , nag łych  w rażeń , p rzem ija jących  h u ­
m orów . A ni jedne ani drug ie  nie ro z s trz y g a ją  w oczach 
sum iennego badacza osta teczn ie  zdan ia . L is ty  są  do pozna­
n ia  g run tow nie  człow ieka bardzo  pom ocnym  m a te ry a łe m , 
jed n ak ż e  niczem  więcej.

P . S iem ieńsk i w yświadcza przysługę  publiczności tem  
że zw raca  uw agę na p r z e d m o w ę  p. A.  Z.  H e l c i a ,  
k tó r ą  listy  są  poprzedzone. Jeże li bow iem  znajdzie  się czy­
te ln ik  na  listy  Sobieskiego, to  n iejeden  zapew ne zw yczajem  
bardzo  pow szednim  przerzuciłby  przedm ow ę, pom im o teg o , 
że H elce l ją  nap isa ł. N ależało  więc do k ry ty k i oświecić 
czytających o w ażności te j przedm ow y d la  całego  dzieła.

Tego zad an ia  dokonał p. S iem ieńsk i. J a k  H elcel pokazał 
czem publikacya listów  Sobieskiego może być dla czy te l­
n ik a , i podał w niej „klucz do w tajem niczen ia  się w ten  
m a te ry a ł dziejow y : ta k  S iem ieński pokazał czem je s t  H e l­
c ia  przedm ow a. P rzy taczam y  tu  zdanie p. S iem ieńskiego 
o n ie j : „C okolw iek m ógłbym  powiedzieć o tych  lis tach
w ażnych ze stanow iska dziejów i po lityk i, w yczerpanem  zo­
s ta ło  we w s t ę p i e  do C z y t e l n i k a  skreślonym  piórem  
A . Z. H elcia . J e s tto  m ożna pow iedzieć arcydzieło , szczupłe 
co do objętości a le  w arto śc ią  n ieocenione; A u to r w tych  
kilku  k a rtk ach  zostaw ił wzór i sty lu  i pojm ow ania rzeczy 
i td .“ Z tych i dalszych zdań wnioskować należy , że w p. H e l­
ciu m ielibyśm y n iem al jedynego  dzie jop isarza  w piśm iennic­
tw ie  naszem , k tó ry  ze znajom ością ź róde ł i dzie jop isarską  
uczonością łączy tra fn y  pogląd  polityczny, czego praw ie 
w szystk im  dziejopisarzom  naszym  dotychzas b raku je . P an  
S iem ieński zakończa swój p rzeg ląd  bardzo pięknym  ho ro ­
skopem  d la  przyszłości d z ie jop isa rstw a , tw ierdzi on że „p. 
H elcel godnych następców  w zaw odzie h isto rycznym  u p a­
tru je  w m łodych wieie obiecujących pracow nikach  ja k :  
K laczko, P lebańsk i, S zu łe , Jarochow ski, N eryng. Z o rza  to  
wschodzi od stron  poznańskich...“

M iejsce politycznego a rty k u łu  za s tą p ił w zeszycie 
sierpniow ym  „ K a t e c h i z m  d r u z ó w . “ C iekaw a to  rzecz, 
chociaż dzisiejszy  stan  E u ro p y  n astręcza  publicyście w ażniej­
szych d la  nas przedm iotów . Z łożone tu  przez uczonego 
o rien ta lis tę  p. S ay  najg łów niejsze zasady  religii D ruzów  są 
dziw ną m ieszan iną islam izm u chrześc ijaństw a i obudw u tym  
religiom  obcych zasad. N ajciekaw szem  w szakże znam ieniem  
w iary  D ruzów  je s t  to , że u zn a ją  trz e c h  ew an g ie lis tó w : J a n a  
M ark a  i M ateusza , k tó ry ch  nazyw ają  kaznodziejam i —  że 
czczą ew anielią  a le  u zn a ją  K oran  i p rzy ję li ob rządk i m u­
zu łm ańskie w oznakach  zew nętrznych , aby  pozostać w u k ry ­
ciu, żeby ich T u rcy  n ie dręczyli. E w an ie lią  p rzyp isu ją  M es- 
syaszow i, a le  M essyaszem  w edług nich był H am za  syn A- 
lego w w ieku M ahom eta . Je z u sa  zaś m a ją  za  fałszyw ego 
M essy asza , pomimo tego  by ł praw dziw y M essyasz m iędzy 
uczniam i fałszyw ego i uczył syna Józefow ego (Jezu sa ) co 
m a czynić, a  gdy fałszyw ego M essyasza  ukrzyżow ano i do 
grobu  złożono w tedy praw dziw y jego  ciało w ykrad ł i roz 
g łosił wieść że M essyasz zm artw ychw stał.

S łow em  je s tto  najdziw niejsza m ieszanina w yobrażeń 
relig ijnych i podań historycznych.

W  kronice nie m asz znowu nic prócz korespondencyi 
z P a r y ż a ,  k tó ra  podobnie ja k  „ G a z e tk a "  nie m a nic no­
wego bo pisane obie jeszcze w S ierpn iu .

— Nikodem Biernacki powrócił ze swojej artystycznej ̂  po­
dróży odbytej w kraju  zabranym. Dawał koncerta w Kijowie, Żyto­
mierzu i innych miejscach. Szczególnie dobrze był przyjmowany 
w Kijowie tak  przez Polaków jak  Rosyan. Czytaliśmy w dziennikach 
tamtejszych (między innemi w kijowskim e egrafie) nadzwyczaj po­
chlebne sprawozdania o jego koncertach- Widzieliśmy także u Nik. 
Biernackiego album, w którem tam tejsi literaci: Pietkiewicz (A. Pług) 
Apollo Korzeniowski i in. powpisywab wiele pięknych myśli na  cześć 
naszego skrzypka. Uderzył nas w tem album wiersz polski wpisany 
przez Rosyankę i drugi podobnyż przez Rosyanina.
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